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p rz e d  te k s te m  40 kop . p ie rw s z y  i 20 kop. każd y  n a ­
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P r e n u m e r a t ą  i ogłoszenia p r z y j m u j e  

Administracya.

W  sobotę duia 31-go października r. b. w Kijowskim kościele 
paYaftkluym o godzinie 9*/2 rano odbędzie się nabożeń:two żałobnej 
za duszę

o czern zaw iadam ia krew nych, przyjaciół i znajomych pozostała 
141-13-3 R O D Z IN A .

W  sobotę dnia 7 listopada odbędzie 
się tylko jeden k o n c e r t  Pianiu,y

H E N R Y K A  M E L C E R A
Sala Klubu Kupieckiego-

SK IE G O .

MARYI MARIN

Początek o godzinie 8 '/2  wieczorom. F ortepian  zo składu Kerntopfa. P ilo ty  
w księgarni Wł. Idzikowskiego, K reszczstyk, 35 od g. 9 do 2 i od o do 8 -ej.

14175— 1

S A L A  K L U B U  K U P I E C K I E G O .  W c z w a r t e k  d. 5  l i s t o p a d a
I4T 0 1  M  O  I T  /P l o u in r o h n n r l^  P ianistki-solistki Je j Cesarskiej
1 k I  _  i \ l l ld V  fiUClIU/ Mości królowej Rumuńskiej

F o r te p a n  fabryki 3 e e h s t e i n a  ze 
składu F . K u h e .  Początek o godzinie 
8 f/? wieczorem. B ilety w księgarni W ł. 
Idzikowskiego, Kreszr,.aiyk Jw 35, od s. 

9 — 2 i od 5 — 8 -e.i, w dz'cń koncertu ( d g .  7-ej przy wejściu. 14165

C y r k  „H ip p o -P a C a ce ”  ; S łpj iS » ! :
.w  października Wielkie s/cktowne prcetetowienie 

g iunastycz- Qnrjstjan, Łomik Jacomino, fer AISegri
na zakończenie balet. Der.iut p > |  U  C  J  Ł  T i  • *

znakomitego pogromcy koni ■ ■ * * " 1  ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ Ł  ■■ * * ■
Z przynr.iwadz nych dotąd narów istych koi.i n!o b y ł> ani jednego, któregoby 
liB S m ip  nio uspokoił w ciągu kilku m iuut. Początek o g.. ?*/3 w. 13592

N  A J R G i f N  1 3 T S Z E  I N S T R U M E N T Y

E
W ielki wybór!

k a s * m o n i e ; f  n t i t y  i

Gram ofony
Można na raty . 1 3 4 5 9 -8

sep H. J . J IN D R łS E K  Kijów 2B e llu  tage.

m  Iz a a k  S z w a rc m a n 99 P A D O t
wprost gma­
chu kontrak­
towego

D J ś 1 3 8 1 8 -5

sklej immM d i  w E i p i s . ' Resztki
Najlepszy w  llcsy i I 7 ' V D D | 7 '< tQ  

TEATR-BIOGRAF
D z i ś  n o w y  t r a d y c y j n y  p r o g r a m .

U p a d e k  pat .a, twa Rayspiskieg©

66 Kreszezatyk 25,
wprost poczty.

14170— 1 
pi|tor>cziiy  drnmat z czasów 
pierwszyeii wieków po N. Ch. 
Obraz len s w o ją tp a n ia ł - ' ś m 

i wykonaniem w y w ie ra * iia T M  A 7 C P  A wedł*fl poematu P n ł f ą w r ą ^  dram at z czasów epoki pa- T u  ' 
każdym ogromne wrażonie . 1 r \  AJPuozkina. 57 L t l l t a W t l  nowania P io tra  WieJkiouo.

pień awiatyki7w"Juvisy od 1-go do d-ga-tmldziemika r. b. “^ S e P  Malowni­
czy Biarritz Instyłiit'śl6pych dziewczynek S o n  s* yb aka
czariraca  fe r ry t  ba.ika w barwach. SA D  S f.tO M O H A Ikem m zny . WICL-tĄ ORKIES fRń 1.0.'CERTOW, P czat- k o g, 4  pp

Jampoi-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego4*
przyjmuje

p  W łodzim ierz Biesiekisrski.
MAŁYTEATRltRAMSRlEGO wprost Ratusza.

D nia 8 -go i 9 go listopada d w a  p r z e d s t a w i e n i a

¥ i " a r s z a w s k i e g 9 K A B A R E T U
z udziałem pierwszorzędnych sił pod dyrekcją  J .  P a w ł o w s k ie g o

„...om u s”
B ilety nabywać można w kasio tea tru  codziennie od godziuv 5-ej po południu 
d" godziny w ieczorne. 14169

teatr „Sołoytow” Dziś dilia 30 -go po raz 5-tv 'A p f i s . i ł  
w 4-cłi akt. Początek o godz h-cj wiecz. 
Ceny zwyczajne. W sobotę dnia 3 I-go 

D yrokcya J . E. Duwan-Torcn w». »P i e r w s z a  m u c h a <  W  niedzielę d 
1-T) listopada w południe * M i ło ś ć  s t u d e n t a :  wieczorem po raz 1*3 ty
* E ltja«  i » C o ta t . ! i  j i a i .  y T oonied/iałek dnia 2-go p^zed-tawieme po ce­
nach przystępnych po raz 2 -gi .D z ie c i  W a n i u s z y n a c .  Linia 3-go 1 stopada 
po raz J-s/.y Z łote* E W ac w 3-eh aki. i Z a m l*  n a  ‘ o d z ie c .  Reżyser 
Popów) Przedstaw ienie dla prenum eratorów gazety s f u jw .  ąY icslb w czw ar­
tek dn ia  5-go lis to p ad a .' W sobotę dnia 7 go listopada benófis P a w l e n . o -  
w a  po raz 1-szy » D y a b lik «  w 5-ciu aktach. W  próbach ^ A m a th e m a *  i ju ­
bileuszowe przedstaw ienie > B u rz a < .  13157

liatr ]Wiejski Dziś doia 30-go » F a u s t«  (z nocą W alpurgii). 
Uczost-ic ą pp : Gnszczina, B iolaw-ka. Lipocki, Ka-
mionski, Boise. P o c łątek  o god/. 7l/.A w. Dnia

D yrekcya &. W . Brykina. 3i-go po raz 8 -my i C I i o w a a s j t  y z n a  Dnia
I-go listopada w południe po cenach ogólnie przystępnych J) s ^ r a  n i a t a c ,  2)
B a l e t - d i v e r t i s s e n i e ~ i t ,  wie) zorrm  C a -rr  . e n  . D d a  2-go listopada »D a- 
m a  p i k o w a  D nia 3 go po rcz 1-szy po wznowieniu » T a n n h ~ i i s e r « .  
Bilety są do nabycia. Kasa o tw arta  od godziny 10 rano.

U dramatyczny
D (j

Dziś dnia 30-go T iw Ip P  'fVf*“ *1 * * Początek o go jz. 8  w.
po raz 2 gi p l u l l l C u  Ł j ł i lu  . W  sobotę duia 3I-go 

m n r r | |n n ń n j ’ ) Protopopows. V7 niedzielę dnia 1 -go l^ .o - 
IIIUI0 IlIU ou l pada w południe po cenach z w y c  ajnvcli

p .S a k iło w a ” , 2)  „Wiry1* S * « r “ S !  3)  „Drażliftt! polece-
' <( Foczątek o gedz. 12 '/2. D ^ in lp l ł”  czw artek dnią -5-go lislo- 

W ieczorcin po raz l l - .y  (jU olU lC A  i

w b; l  „Szatan” G»rdiu>.
nie' 
„Oyabeł”.

pada benefis Murskiego

KKOSKiEM SEUB DO Eli H A N D L O W Y 138C4--5

J .  j
że oddzisły: sukienny i błsw atny 
odrestaurow ano i     ____

K ijó w ,  P a d ó ł ,  P l a c  A le k s a n d r o w s - h i

f’iniejsiym zawiadamia
z n a c ż n ie  r o z s z e r z o n e  

plaszu „kotik”
piątki IsDrzedaż

W ielki wybór angiel­
skiego i rosyjskiego

i wszelkich innych nowości 
sczouowych. 

resztek. wmammmmmmmm

M T  F a s n i l i j n y  T e a i r ® ¥ a r i e t e i - W
”  Dziś i codziennie §ram) Divcr- 

tisse irisn t n mJ P O LL O
M eryngiw ska ut. N r 8 , t°!ef. 2484. 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, 
A. W a borg ,P. Fedotow i D. Poukin.

z u lz itłem  pierw ­
szorzędnych artyst. 

s^.en i-Eururoj-kicłr), tta iró w  vVariete«. 
Program  składa się z 42 numerów. Przy 
tełPtrze yerw szorz^dna kuci nia nod za­
rządem znanego su<.'lmiist'za W Turkipai 

D yrektor Towarzystwa A. Walnerg.

P i t t ł ^ T o Ł j t D  irielig. nianka poi - 
8 L l 3 L  t JŁ l id .  kft dobr/e lmte.iąea 
po p lsku do 2 dz eci: dziewc.z,. 3 Icjyi.. 
i chłopca 5 i. z s/.\v:8in. Wyuagr. 8 
i b, miesięcznie. Oferty i świad. porzta 
Stawuzcze gub kijo*. pow. taraszcza. 
ZambrzY-okiemu. 14163—1

5 p o k .  z knmpl 
umebl przy ul.W’.- 
Podwalnej, W.-Ży- 

lomicrskie.i, W .-W łodzim ierskiej i F ul- 
duklojowskiej. Hotel Francois Nr 104 

’ 14160—1

N s t r t k i  i n f & r i n c y j n e .

Biuro Związku równ. kobiof i  'I-  
skloh otw arie od g. iż  — 7, oprócr te ­
go we wtorki i p iątk i od 5—7 wiecz., 
przy.muie wpisj oraz udziela mlorma- 
cyi Kreszezatyk N r. 34 m. 25.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8 , otw arto codziennie od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko iw .  Jadw i­
gi przy biurze pracy.

Uimna8tyka w P. T. B. W  po n ied zia ­
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; nowyże- 
14 la t 6  — 7; druliinie 8  -9 ; druhowie 
starsi 9— 10  W iórek1. Panienki do 14
lat 5 —6; d rih in ie  6 —7; druhow ie rnłod- 
. 9 - 1 0 .  S r  uda: Ćwiczenia dowolne 

9— 10. C zw artek : Chłopcy do 14 la t 
"— 8; chłopcy powyżej 141af 6 —7; dru- 
hinie 8 - 9 ;  d ru inw ie  siarsi 9—10. P ią ­
tek: Panienki do 14 la .  5—6; druhim o 
6 -  7; druhowie m’odsi » —10. N ie d z ie ­
la Cwdczenia d la  gości to — 1 ! -rana, 

Zarząd Tow. pom stud. poi. nniw, 
kljow. W ielka Żytomierska N r 8 in. 12. 
od 4 do 6 .

BJuro pośrednictwa pracy «/J\ iąz- 
kn ofiryalisttw  na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów ua wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. O tw arte w dnie powszednie 
od 10—5 po poi.

J
— o—

Rtądowe projekty reformy ziemskiej 
i miejskiej w Królestwie, na Litwie i Rusi 
już przeszły przez sito Rady do spraw go­
spodarki miejscowej. Insty tucja  ta uważała 
za najważniejsze zadanie „obronę rosyjskiej 
mniejszości*', a wykonała je pomimo prote­
stów polskich tak skrupulatnie, że broniła 
tej mniejszości nawet tam, gdzie jest ona 
w większości i zapewniła rosyanom połowę 
głosów w tych powiatach, gdzie ich wcale 
niema.

Tak poprawione i jeszcze ostrzejszym 
sosem, prawdziwie rosyjskim, zaprawione 
projekty przedłożone zostaną Dumie Pań­
stwowej, a okrojona reprezentacya polska 
znajdzie się tu w dobrze znanej roli „grochu 
polskiego*, padającego na ścianę „ideologii" 
Purjszkiewiczów i Szuiginych.

Juk się zakończy na tym gruncie wal­
ka o prawa ludności polskiej? czy uda się 
choć w części zapobiedz szkodliwym n a­
stępstwom wprowadzonych do ordynacyi 
3vyborczej pierwiastków?—tego dziś przesą­
dzać nie można, z tego cnociażby względu, 
że o wynikach decyduje cały szereg czyn­
ników zgoła nieobliczalnych...

Jest jednak w sprawie owych „reform" 
jedna okoliczność bardzo znamienna, która 
rolę naszych posłów w Dumie i Radzie Pań­
stw a komplikuje wprawdzie, lecz jednocze­
śnie może w pewnych warunkach znaczenie 
ich głosów znacznie spotęgować.

Już samo uzasadnienie genezy projektu 
rządowego musiało zastanowić opinię k ry ­
tycznie myślącą. Rząd, jak to twierdził p. 
Stołypin, uznał niezbędność reformy, ziem­
skiej wówczas, gdy ordynaoya wyborcza do 
Rady Państwa wydala się p. Pichnib i S-ce 
niedoskonałą.

Dziwny ho zaiste powód dla rządu, któ­
ry już mihł gotowy projekt jeszcze w roku 
1 9 0 6  i w r. 1 9 0 9  miał wszelką możność 
przeprowadzić zmianę ordynacyi wyborczej 
do Rady Państwa w mysi wnioskodawców!

Na tem nie koniec. Sprawę ziemską 
wytacza rząd z wielkim nakładem reklamy. 
Pierwszy minister wygłasza wielką mowę 
polityczną, którą telegraficzna agencja urzę­
dowa roznosi po całym świecie, urbi et orbi 
donosi ta  sarna ageneya o laskawem zapro­
szeniu delegatów polskich. 0 wszystkich po 
stanowieniach Rady, już zawczasu przygoto­
wanych i bez dyskusyi przyjmowanych, do­
wiaduje się świat z taką samą szybkością. 
Sani prezes ministrów raczy w dalszym cią­
gu łaskawie informować opinię europejską 
za pośrednictwem „Timesa" i „Figaro" o za­
miarach rządu

Tylko o przebiegu obrad, o protestach 
polskich, o prowokacyjnych wystąpie­
niach—ani słowa. Kiedy zaś dyskretne to 
milczenie przerwały deklaracje i protesty 
polskie, urzędowa ageneya naraz ogłuchła

i oślepia, i tylko niedyskrecyi „Ziemszcziny“ 
zawdzięczamy wiadomość o tem, że owych 
protestów program p. Stolypina nie obejmo­
wał, że  zamąciły ono dobrze obliczony efekt 
koro*dyi reforrnjmiejscowych.

Tu staranna inscenizacya całej sprawy, 
ta rozczulająca dbałość o należyte poinfor­
mowanie opinii europejskiej i ta nerwowość 
wobec mącących harmonię protestów pol­
skich rzuca nowe a bardzo interesujące 
światło^na pochodzenie p ro jek tów j ich wła­
ściwy cel, leżący gdzieś daleko poza grani­
cami działania oou projektowanych ustaw 
ziemskich.

Słuszność tego przypuszczenia stwier­
dzają formy, jakie przyjął projekt reformy 
ziemskiej w" kancekryach petersbur.-kich. 
Gdyby rządowijjchodziło naprawdę o reformę 
ziemską, t . j .  o wciągnięcie ludności do pracy 
r.ad rozwojem kraju, musiałby on uwzglę­
dnić żywioły najbardziej do tego ^powołane. 
Jezeli^zaś chodziło mu o zapewnienie prze­
wagi żywiołom’ najbardziej odpowiadającym 
obecnemu kierunkowFpolityki rządowej, to 
przecież obecne ziemstwa „margarynowe" 
najlepiej odpowiadają temu celowi.

Tymczasem zaczynają się dziać jakieś 
napozór dziwne rzeczy. Rząd, bynajmniej 
nie grzeszący liberalizmem, bez żadnego wi 
docznego powodu a z wielkim nakładem re­
klamy przystępuje" do reformy ziemskiej, 
jednocześmę wprowadza do tej reformy 
zasady ziemstwa „margarynowego", nie mają­
ce nic wspólnego ani z „gospodarką miej­
scową", ani z samorządem. Więc chodzi o 
wprowadzenie czegoś, co zachowało tylko 
nazwę bez treści, o stworzenie jakiejś fikcji, 
ratowanie jakichś pozorów.

Oczywiście pozorów takich nie sposób 
ocalić wobec ludności zainteiesowanej, która 
dobrze zdaje sobie sprawę z wartości refur- 
my i jej właściwego celu. Zcesztą niej)o tę 
opinię chodziło pierwszemu ministrowi, kie­
dy informował prasę europejską za pośre- 
unictwem pism paryskich i londyńskich.

To też między Paryżem a Londynem 
fzukać zapewne należy właściwego celu o- 
wij reformy dekoracyjnej, k tórą obdaizyć 
zamierza rząd mieszkańców Królestwa i na­
szego kraju.

Alę ęLły ten plan je st obliczony na 
dyskrecyij aktorów bezpośrednich i skrępo­
wanie opinii najbliżej zainteresowanej.

Wszelka niedyskreoya może z łatwością 
odsłonić obliczone na efekt teatralny deko- 
racye reformatorskie i ukazać opinii nad 
Tamizą i Sekwaną „margarynową" treść sa­
morządu projektowanego.

Nie udało się ząpdbiedz tej niedyskre­
cyi nawet w zacisznem "ustroniu Redy do 
spąaw gospodarki miejscowej. Jeszcze tru ­
dniej będzie zapobiedz właściwemu oświetle­
niu sprawy przez posłów polskich w Dumie 
i Radzie Państwa.

Jest to okoliczność bardzo ważna. Nie 
ułatwia ona f bynajmniej roli? posłów pol­
skich—raczej komplikuje i zwiększa ciążącą 
na nich Odpowiedzialność. Jest to natomiast

okoliczność, potęgującą znaczenie głosów 
polskich nietylko ze względu na opinię k ra­
ju, lecz i na opinię europejską.

„Umiejętne wyzyskanie tego momentu 
stanie się niebawem najważniejszem zada 
nitm  naszej debgacyi petersburskiej.

Idem.

„Rząd“ polski w Prusach.
Pod takim tytułem okazał f - w  dzienniku «Dor 

Moniag* artyknł berlińskiego profesora Ludwika B a n -  
barda, o czem czytelników naszyib już informowaliśmy.

Utrzymuje on, że cwśród polaków w Prusach nie 
może dojść do skntkn jakiekolw iek przodsięwzięcie na- 
rodowo-potilyczno bez pozwolenia lub wpływu u pota- 
jemaogo rządn polskiego. Członkami lego rządu są 
przedewszystkiem kierownicy pilskich iustyiąęyi k redy­
towych, jakolo banku związku, przemysłowców i in. 
Na taktykę erządus wywierają również znaczny wpłyvr 
przedstawiciele zrzeszeń włościańskich oraz obywatele 
ziemscy.

cKcło Polskie w parlamencie otrzymuje stałe 
inform acjo od rządn potajomnego, zwłaszcza od przed­
stawicieli wielkiej w łasniści, co, oczywiście, nie zawsze 
idzie w parze z dążeniami demokralycznemi szerokich 
warstw ludności polskiej. Do organizacyi kierowniczej 
należą równioż przywódcy robotników, przedstaw iciele 
nrystokracyi rodowej i duchowieństwa. Ogółem do 
centralnego kom itetu erządu* nałoży 15—20 osób, bez 
których pozwolenia nie może dojść dc skutku jaki 
kol wiek doniosły czyn polityczny lub przedsięwzięcie 
ekonomiczne.

d s tn ie n ia  tego rządu nionicy raczej domyślali 
się, niz wiedzieli o nim coś pewnego. Leczjw;,blizkim 
czasie dowiedz,ą się już prawdopodobnie, gdyż liczne 
grono inteligentnych i w zakresie politycznym ruch li­
wych ludzi pragnie na miejsce «rządu»£ potajemnego 
powołać da życia odpowiedzialną i utworzoną z wybo­
rów ladę narodową*.

, B ernhard utrzym uje dalej, że, o ile ta  reforma 
dojdzie do_skutkn, będzie to następstwem opozyijyi prze­
ciwko ks. biskupowi Likowskiemu. Ton sędziwy do­
stojnik Kościoła nie jest dem okratą i  dlatego nie oryen 
tuje się należycie w obecnym nawskroś dentOKraiy- 
cznym ruchu polskim. Ma zadawnione nałogi arysto­
kratyczni), których nie jo.-t tak łatwo pozbyć się w 73 >m 
roku życia. Ks. biskup Likowski jest zręcznym polity­
kiem na zew nątrz i tylkozdziękijjogo iuformacyom W a­
tykan wio zawsze doskonale i w tzasio  wlaś.iwym
0 tem, co się dzieje wśród polaków w Prusach. Lecz 
stosanki wcwoętrze—zwłaszcza w łościańskie—są ks. bi­
skupowi Likowskiemu niemal zupełnie obce.

W koóen swego artykułu Bernhard wyraża mnie­
manie, że jaw na rad? narodowa nio będzie mogła dzia­
łać tak  skutecznie, jak  erząd* potajemny, sprawujący 
władzę dyktatorską, co wszakże wychodzi nu korzyść 
polaków. *My,^niemej* — konkluduje B ernhaid —cmo- 
żomy jodynie być bardzo zadowoleni z tych zmian
1 nie mamy potrzeby* obawiać_się<jpolskiojjrady naro­
dowej*.

O szcze rstw /a .
W „Nowej Gnzecie" czytamy: 
„Zaznaczyliśmy już w swoim czasie, że 

ka Czeiwertynski, jako . członek komisy; 
w radzie do spraw gospodarki lokalnej, 
wyraził konieczność uwzględnienia w ziem- 
stwach tak licznego i ekonomicznie silnego 
żywiołu, jaki stanowią na Litwie i Rusi ży­
dzi. Wyjaśnić nadto należy, że ks. Cz* twer 
tyński wyraził to zdanie w imieniu wszyst­
kich polaków, uczestmków kornisyi do spra­
wy ziemstw na Litwie i Rusi. Zdanie to. 
niestety, przebrzmiało£|l>ez echa. Wśród 
członków kom isji me polaków nie znalazło 
ono żadnego oddźwięku. Projekt rządowy

7g*>ła w ziemstwach na Litwiete) żydów 
i Rusi pomija.

Pozostał jed  ak wymowny dowód zu­
pełnie poprawnego stanow iska delegatów pol­
ak ch, którzy się upomnieli o pokrzywdzenie
ty d ó w .

Tęrn godniejsza potępienia jest głupia 
wycieczka żargonowego „Rajnta", który 
z znpeiną nieznajomością rzeczy ogłosił taką 
marną eluluibracyę:

.Jako  dodatekrdo najcięższych'wspom­
nień ani październikowych uważać można 
także najrozmaitsze ograniczenia z dni ostat­
nich, bezpośrednie ijypośrednie. Lezpośred 
nie naprz. p stanuwieme (?) pniaków nie- 
udzicl o iu żydumgpraw wyborczych w-ziem- 
srwach gubernli zachodnich. Kiedy spoJe 
czni działai ze zrzekają się takjjjkategorycznie 
i bez rozważania i b |z  rokowań — (postano­
wienie zostało uchwalone prawic jednogło­
śnie) — użiiatii-t żydowskich praw";obywa 
telstiich, jak  to nazwać?"

Nastręcza r :ę racz< j pytanie, jak naz 
wać pismo żargonowe, które .takiemi kłam- 
liwemi wieściami bajaniu* umysły swoich 
nieszczęśliwych czytelników?"

Szkoda, że pytania tego nie zadał sobie 
samemu _Kujnt“ k.jowski. To całym szere 
gu rzuconych gna*$delegalów*?fpolskich 
oszczerstw, "znajdujemy znowu ęKij. Myśl 
JVi> l29ó) nowe równie sumienne oskarżenie: 
oto pclacy, rzekomo, nie poparli wniosku
0 uwzględnieniu pr w ludności żydowskiej 
w ordynacyi wyborczej do ziemstwa na Li­
twie i Rost.

Rzucając to nowe oskarżenie z taką 
samą iaiwmśeią, z jaką pm)d paru laty f J  
szowano ustępy z „Przegl. Wszechpolskiego", 
„Kij. Myśl" w d Iszym ciągu dyskretnie 
przem lcza antypolską hecę „Hajnta".

Szanownemu pismu musimy przyznać... 
kcmsekwencyę, lecz pee*) podnoś ć tak dra­
żliwy w łych warunkach kwestyę moralno­
ści i to murzyńskiej?

E8a!ffikac)3 królowej Jodwięi.
Biskup przemyski, ks. d-r Pelczar, wy­

dał odezwę, w* której charakteryzuje życie 
królowej polskiej Jadwigi, przypomina daw- 
niejs e zabiegi o jej beatyfikację, zaniecha­
nie ich. a następnie tak pisze:

„Dopiero w najnowszych czasach, kie­
dy to na Polskę zewsząd walą się klęski
1 w samej Litwie' odzywają się głosy wro­
gie polakeiu, opinia publiczna woła coraz 
-minie] o beatyfikacyę królowej Jadwigi, by 
pomnożyć liczbę naszych patronów niebie­
skich, a zarazem naszych duchowych świecz­
ników. Kiedy w maju roku 1909 bawiłem 
w Rzymie, zarządziłem, w atebiwum waty 
kańskiem poszukiwania za aktami pierwsze­
go procesu beatyfikacyjnego; ale niestety, 
nie masz ich tam, i nie wiadome, gdzie się 
one znajdują. Zaginęła również kepia tych­
że aklów — przechowywana archiwum ka­
pituły .krakowskiei, ;a  zo.Jała jedynie rela- 
cya o dwóch cudach, zn przyczyną królowej 
Jadwigi“ w^,roku 1419 dokonanych.

„Ponieważ wznowienie procesu beaty­
fikacyjnego wymagałoby udowodnienia dwóch 
nowycnj.cudów, przeto r-a ;m 'yencyi pry­
watnej dnia 13'm aja 1909 roku poprosdetn 
Ojca św\, iżby'wolno było wznieść prośbę 
o uznanie^nieustającego kultu królowej Ja ­
dwigi, r;a co Ojciec św. łaskawie odrzekł, 
ze tę sprawę w szczególny sposób św. Kon­
gregacji obrzędów poleci.

„Trzeba tedy zbierać aowody, że na 
sto lat. przed dekretem_,papieża Urbana VJ11

i roku 1 6 3 5 , królową Jadwigę w Polsce ja ­
ko błogosławioną czczono, że do niej się 
m odlono,/że do jej grobu pielgrzymowano 
i że ta cześć do dziś dnia n e ustała

„W tej myśli wzywamy „Wielebne 
Duchowieństwo, j Ukochanych Wiernych 
Naszej dyecezyi, a b y  w  r a z i e ,  g d y b y  s i ą  do* 
wiedz!eli o jakichkolwiek objawach religij­
nego kultu, oddawanego królowej Jadwidze 
w przeszłości, czy w obecnych czasach, do­
nosili o tem ks. kan. Władysławowi Ko- 
chnwskiemu, którego delegatem 'naszym  ela 
tej sprawy mianowaliśmy. Zarazem zachę­
camy wszystkiej do gorącej modlitwy o po­
moc niebieską w tej tak ważnej sprawie. 
W W Rządcy kościołów oznajmią to nasze 
orędzie z ambon swoim parafianom".

Falszywy^Habsburg.
Około dwóch mio-rięcy tem a w bot-.lu «Bt sLol» 

» Paryża zjawił się m bdzieniec o barazc dystyngowa­
nej powierzchowności wraz z wielo starszą od siebie 
damą i oświadczył zup,-lnie poufale, ze je s t austrya- 
ckiin arcyksięciom i poćróżujo z żoną incognito pod. 
nazwiskiem br. Corouiy. Wśród drobnostek podróżnych 
miał ów rzekomy arcyksiątę Karo! Uooryk zuaki orde­
rowe: Złotego Runą, św. Stefana, pińskiego C zarrego 
O rła i m iniaturę Franciszka-Józefa I-go z serdeczną 
dedykacją. Oaznaki te wywierały pobożno wzruszenie 
służby i dy rekcji ho ie la ,i w ten sposób hr. Corouty 
przemieszkiwał w hotelu dw a tygounie, otoczony tro­
skliwością i szacunkiem, należnym członkowi panujące­
go domu.

Po dwóch tygodnia.h Karol-Honryk, zapłaci* szy 
rachunek i sowite napiwki, przeniósł się z hotelu do 
pałacu, wynajętego od rosyjsk. ochmistrza dwom ks. 
Hendrikowa za 84 tysiące franków rocznie. Pałac był 
kompletnie urządzony, zaopatrzony w powozy, automo­
bile i t. p. akcesorya pańskiego bytu, przedpokoje wy­
pełniła aliiŁba z nbjpierwszych domów arystokracyi, 
chętuio przyjmując obowiązki u arcyksięcia. Incognito 
uwalniało arcyKSięcia od nudnych i nciąil.w ych wizyt 
i przyjęć ofieyalayeb, natom iast w zwykłem życiu to- 
warzyskiem oboje hr Coronty -kazali się nadzwyczaj 
wytrawni i w krótkim  przeciągu czasu zawarli towa­
rzyskie stosunki z bardzo wybitnymi domami arystokra­
tycznymi, njmując “wszystkich nadzwyczajną dystyuktyą 
i uprzejmością.

Oprócz arystokm cyi do pala u hrabioslw a przy­
bywali w wielkiej liczbie jubilerzy, znosząc biżuturye, 
zamawiano przez hrabiego dla siebie, żony i pewnej 
baletnicy z wielkiej opery, z k tórą Karol Henryk, nie 
chcąc pozostawać w tyle za inaym i '  światoifcamS za­
warł znajomość.

W szystko szło jak najlepiej, gdy oto d n a  3 b. 
m. cały Paryż zaalarmowała wieść, iż carcyksiążę, po­
dróżujący incognito* został aresztowany i przewieziony 
do więzienia pod zarzutem Oszustwa, używania fałszy­
wego tylm u i wielu innych sprawek, karanych kró- 
tszem lub dłuższem pozbawieniem wolności. Spraw cą 
całego kracou był jubiler z rue de la P a x  p. Fontana, 
który pozostawił u hrabiego zrazu bez podejrzeń kosz­
towności na 2 f 0 ,000  franków, lecz otrzymawsty znów 
zam ów iejie na . 120 ,000  franków, poczuł się trochę 
nio swojo.

Jubiler nie uspokoił się zapewnieniom arcyssię- 
cia, że obecnie wprawdzie, jest trochę skrępowany w 
gotówce, lecz w listopadzie anstryaekie ministerstwo 
dwom nadeśle odpowiednio fundusze, i pocxąi zbierać 
bliższe inform acje, a następuie n d d  się do prokura- 
toryi.

Hrabiego aresztowano; w śledztwie wyjaśniło się, 
żo jes t kuchcikiem z W iednia, nazwiskiem Oswald Gu­
bała.

Jakim  sposobem doszedł do funduszów, które po ­
zwoliły mu na odegranie pierwszych aktów komedyi 
w hotelu, oraz kto jes t dama, przebywająca razem z 
uirn, jeszcze nie wyjaśniono. Dodać należy, żo opinią 
w Pa-yżu dość pobłażliwie sądzi młodego aw anturnika,
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zważywszy a rty za \ z jakim gra! rolę arcyksięcia i ko­
miczne miny książąt, markizów i jubilerów, których z 
taką łatwością wystrychnął na (ludków.

m m m m am eam am m

Procss -Steinheiiswej.
— o —

Piąty dzień rozprawy (poniedziałek 
26 b. m.) był bardzo interesujący. Natłok 
publiczności olbrzymi.

Słuchano najpierw jako świadka panią 
Ansenzano, ładną blondynkę, która służyła 
często panu Steinheilowi jako modelka. 
W dniu morderstwa zjawiła się o 7 r>nro 
w wilu Sceinheilow. Jej zeznania więc łą 
czą się bezp< średnio z zeznaniami Reaayągi 
Couillarda. Ansenzano ztzbała, że gdy o 7 
rano weszła do poko;u. pani Steinheilowa 
była już uwolnioną z więzów, ale znajdowa­
ła się jeszcze w stanie ogromnego wzburze­
nia i ciągle wołała’ Mordercy! Zbóje! Potem 
opowiadała pani Steinheilowa, że byli jacyś 
mężczyźni, którzy wyglądali jak muszkiete­
rowie. Ansenzano pomogła pani Sleinheilo- 
wej uporządkować toaletę i ubrać się.

Prezydent zapytał panią Steinheilową, 
skąd natychmiast wiedzieć mogła, że zło­
czyńcy skradł, 7,000 fr., kiedy przecież by­
ła skrępowaną i nie mogła ‘widzieć, co 
dzieje się w innych pokojach.

Steinheilowa: Byłam wówczas jak obłą­
kana i nie wiedziałam, co mówiłam

Obrońca Stemheilowej Zastrzegł się 
przeciw stawianiu tego rodzaju pod hwytu- 
jących pytań.

Potem słuchano dalej panią Ansenzano. 
Zeznała ona, że pani Steinheilowa zawołała 
q o  niej: Zajmij się pani moim mężem i mo 
ją m atką’ Nadto opowiadała jeszize Stein­
heilowa wówczas, iż jacyś dwaj podejrzani 
mężczyźni snuli się dnia poprzedniego usta­
wicznie za jej mężem.

Następnie słuchany był jako świadek 
d-r Achery, lekarz domowy rodziny Slein- 
heilów.

Pomiędzy tym świadkiem a prokura­
torem przyszło do żywego starcia, ponieważ 
świadek próbował oskarżoną uniewinnić. 
Prokurator zarzucił świadkowi, ze nie po­
wiedział całej prawdy i odczytał poprzednie 
jego zeznania z aktów.

Na sali, wśród publiczności, poczęto wy­
rażać dość głośno niezadowolenie z powodu 
zachowania się prokuratora i. prezydent w 
ostrej formie wezwał publiczność do spoko­
ju, grożąc opróżnieniem sali.

Prokurator zaś zawołał: Jestem tu, 
aby bronić prawa i nie dam się niczem za­
straszyć.

Na to obrońca wziął d-ra Achery’ego 
w obronę i nastąpiła żywa wymiana słów 
między nim a prokuratorem.

D-r Achery w dalszym ciągu zeznawał 
korzystnie dla pani Steinheilowej; s/.eroko 
omawiano knebel z waty, którym pani Stein­
heilowa miała zatkano usta i znowu przy 
szło do kontiowersyi między świadkiem a 
przewodniczącym.

D-r Achery zeznał w końcu, że pani 
Steinfcei’owra po wypadku popadła w gorącz­
kę i dostała ataku nerwowego. Aby t e n  
a t a k  AiÓgł b#ć"ś>hi'ilióW&ny( Achery o wa­
t a  za rzevZ wykluczoną.

Z życia prcwincyi.
Żytomierz, dn 27 październ ha.

Działalność naszych komu eto w rodzi­
cielskich pozastawia wiele do życzeń a. Po­
wołane do uregulowania stosunków szkol 
nych, do usunięcia tego, co może zamącić 
bieg życia szkolnego, nasze kumilety całko­
wicie są zajęte urządzaniem balów, wieczo­
rów, rautów.. Całem godzinami rozprawiają 
członkowie komitetów o tern, która z pań

ma sprzedawać kwjaty, kto ma siedzkć przy 
kasie, komu wręczyć dowództwo nad taii 
czącą armią. Prawda, że zysk z tych wie­
czorków służy do opłacania wpisów za bie 
dnych uczniów, których jest nie mało, lecz 
nie powinny zapominać komitety o tem, że 
dopomódz kilku biednym uczniom nie zna­
czy jeszcze całkowicie spełnić swe zadanie. 
Wszak w naszem. życiu ezkolnem są takie 
objawy, na które wartoby było zwrócić uwa­
gę. Na ‘posiedzeniach . komitetów rodziciel­
skich z lat przeszłych bardzo dużo lhów ono
0 podręcznikach szkolnych. Wszyscy człon­
kowie komitetów byli tego zdania, że pod­
rę zniki nie odpowiadają swemu przeznacze­
niu, że trzeba usunąć podręczniki złe i za­
mienić je na lepsze, więcej dostępne dla 
młodych umysłów. Lecz, jak widzimy, skoń­
czyło się tylko na fraz' sa-'b. Podręczniki 
zostały dawne, a ucząca się młodzież po sta­
remu kuje z tych podręczników, zupełnie 
nie rozumiejąc tego, czego się uczy. A wszak 
podręczniki mają ogromne zna zenie w ży­
ciu szkolsrem i od ich wad lub zalet zależy 
bcrdzo dużo. W artoby więc było, żeby na­
sze komitety rodzicielskie udzielały choć 
po parę minut, wolnych od rozpraw na te­
mat balów, i podręcznikom i innym kwe- 
styom z życia szkolnego, i kwestyi tych* jest 
nie mało.

Syn duchownego w roli złodzieja koni. 
Bywają i tacy. Rzecz się miała tak: na 
chrzciny do jpopa. proboszcza wsi Buki, 
przyjechał obywatel Dobrowolski. Po skoń­
czonej uczcie p. Dobrowolski chciał odjechać 
do domu; okazało się jednak, że sanie wraz 
z końmi /niknęły. Po długich poszukiwa­
niach trafiono na ślad złodziei, którymi 
b y li-sy n  popa Krestianpol, młodzieniec la1 18,
1 dwaj znani złodzieje koni Kruczak i Piłon. 
Sprawa o kradzież koni rozstrzygała się 
w żytomierskim sądzie okręgowym. Kró- 
stianpola ze względu na wiek młodociany, 
uniewinniono, Kruczaka zaś i Piłopa zasa 
dzono ua 2 lata i 9 miesięcy więzienia.

Szkarlatyna rozpanoszyła się u nas na 
dobre. Parę dni temu u służącego jednego 
z naszych gimnazyów zachorowały dzieci. 
Takiż wypadek miał miejsce i w innem 
glmnazyum. Możebne, że w razie, jeżeli 
szkarlatyna nie opuści murów gim nazjal­
nych, nasze zakłady naukowe zostaną na 
czas zamknięte.

Wybory radnych zostały zatwierdzone. 
Pierwsze posiedzenie nowej żytomierskiej 
rady miejskiej odbędzie się 11 listopada.

K. W ski.

KRONI K A.
K « I t o d « r i  ;  k.

Dziś 30 (12) Gcrmana i Serapioaa.
Jutro 31 (13) Symfroniusza i Olimpiusza M. m. Lucylii.

W sihód iłońca godz. 7 m. 09 
Zachód łłońca g(dz 4 m. 1S 
Długość duia gc Iz. 9 w. 09.

—  Wieczornica wioślarska. Bilety na 
wieczornicę wioślarską, która odbędzie się 
jutro w h-kalu P. T. G., nabywać można 
V  sklepach p H-ersegw, „Ćmielowie*,-pp L 
Idzikowskiego (u p. Gieryoa), Niwińskiego, 
Kulżenki (u p Cbmurzyńskiego) oraz w lo­
kalu P. T. G. Ceny biletów dla członków 
1 rb., dla członkiń 5,0 k.; dia gości 1 rb 50 k., 
ćLa pań — i  rb. D*a uczącej się młodzie­
ży 30 kop. ,

—  Ze Związku Równouprawnienia. „Zwią­
zek Równouprawnienia Kobiet Polskich* u- 
rządża dzisiaj o g( dżinie 8-ej wieczo­
rem w lokalu Związku (Kreszczatyk 31 
m. 25) pogadankę o ,,Rt-f"rmuih w szkol 
nictwie.

W nied ielę (1 listopada) o godz. 4 po 
południu w loknlu Związku odbędzie się od­
czyt p Aleksaudra Jaśkiewicza o kulluize 
Stanów Zjednoczonych.

Wstęp bezpłatny dla członków Związku 
i gości.

— Wybory do rady miejskiej. Wobec 
upływającego w blizkim czasie terminu peł­
nomocnictw obecnego składu kijowskiej ra­
dy miejskiej, wybranej na przeciąg czterole- 
cia od r. 1906, gubernator kijowski zapropo­
nował zarządowi miejskiemu niezwłocznie 
przystąpić do wstępnych prac przedwybor­
czych. Mianowicie, doprowadzić do porząd­
ku, zgodnie z art. 35 ust. miejskiej, listy wy­
borcze, poddać pod obrady lady miejskiej, 
zgodnie z art. 34 te>że ustawy, wnioski swo­
je co do podziału miasta na okręgi wybór 
cze a także w sprawie dokonania wyborów, 
zgodnie z Najwyższym Rozkazem z dnia 
19 kwietnia 19Ó6 roku i nakoniec przedsta­
wić gubernatorowi wiadomość o terminach 
zebrań wyborczych.

Wszystko to zalecono wykonać z ta- 
kiem wyrachowaniem, aby nowa rada miej­
ska  została skompletowana nie później niż 
1 kwietnia roku przyszłego.

— Uwolnienie Gubernator uwolnił na 
własną prośbę ze stanowiska członka zarzą­
du miejskiego p. N  Stradomskiego, wybra­
nego na dyrektora miejskiego szpitala Ale­
ksandrowskiego.

— Telefony. Gubernator przedstawił 
naczelnikowi Rraju przesłane przez prezyden 
ta miasta dane w sprawie koniecznych ulep­
szeń kijowskiej sieci telefonicznej.

— Miastc „Ahksandrya* Dn. 10 listopa­
da przjje/sdża do Kijowa urzędnik do szcze­
gólnych zleceń przy głównym, ‘zarządzie do 
spraw gospodarki m.eiscowej, delegowany 
specyalnfe dla ostatecznego zbadania kwe 
styk związanych z projektowanem utworze­
niem z Wyższej i Niższej Sołomenkt Prota- 
sowegG i Kuczmennego jarów i góry Batyja 
oddzielnego miasta „Aleksaodryi*.

— Narada w Koziatynie W duiu dzi­
siejszym wyjeżdża do Koziatyna generał- 
gubernater Trepów i gubernator kijowski. 
Jak słyszeliśmy, w Koziatynie Sl b. m. od­
będzie się pod przewodnictwem naczelnika 
kraju narada z udziałom gubernatorów ki­
jowskiego, podolskiego • i wołyńskiego, 
sprawników powiatów radomyskiogo, kijow- 
ssiego i berdyczowskiego oraz niektórych 
powiatów gnbernii podolskiej i wołyńskiej, 
graniczących z gub. kijowską. Narada po­
święcona będzie rozpatrzeniu niektórych kwe­
styi, dotyczących zarządu wspomnianych 
gifbormi.

OSOBISTE.
— Członek kijowskiego komitetu rejo­

nowego do regulowania przewozu ładunków 
kolejami żelaznemi, W. Demczenko, wyjechał 
do Warszawy, gdzie przyjmie udział w pra 
cach tamtejszego komitetu ręionowego.

— Poseł do Rady Państwa hr. K. OrłoW' 
ski wyjechał do Petersburga.

— KRń DZIEŻE. W  ostau-acyi c li rand H ote­
le -> nuufk  autowi z su nu.iakiej orkiestry A. M uranesce 
skradziono fle t wartości 500 rb.

W posiadłości N r. 29 przy ąl. Owiuckioj M. 
W arderow skieJiu skradziono ptactw a domowego r a  su­
mę 198 rb.

W  domu N ,\ 22 przy ul. Bozakowskiej z miesz­
k a n o  S. 1‘iirera skradziono rzeczy za 300 rb.

Z mieszkauia N. jSuszczyóskiegc p y ul. Pocza- 
j,owakiej Nr. 25 skradziono ubrań i L,e znv na  arna 
128 rb

Okradziono mieszkania: N I.ipeckiej przy ulicy 
W łodzimie'sk. »j N r. 82, A B araujw ckiej przy ul. Źy- 
lańskiej N r. 56, I. Niemirowskiego przy ulicy Basej- 
nej N r. 1;

M ylnie ooegdaj podaliśmy, że kraw ca Suchcickie- 
go (Kfeszczatyk N r. 25) okradł czeladnik. Okazuje 
się, że kradzieży te j dokonał służący. Złodziej .zo­
stał ujęty. *

— PO D RZU TEK . W  sien i domu N t 100 przy 
ul. Żyiańskiej znaleziono trzymiesięczne dziecko, p rz t 
którem była kartka  ze słbwarni* cOobrzczona, W ie.a ; 
"órka I. M. Rudiczeuko z Sum, gub. charkowskiej*. 
Dziecko odesłano do przytułku.

— Z A JdC iF  NA ULICY, Onęgdaj w nocy na 
ul. Sofijowskłej jitójkowy .w rócił uwagę, ze nieznany 
tnu mężczyzna z całych sił gonił dorożkę, którą jecha ia  
jakaś pani _ Stójkowy, nie nam yś'ając s>ę, zaareszto­
wał nieznajomego, który ąiróbowi.: rzuc»ć na ulicę trzy- 
inauy w ręku rewolwer. W cyrkule zaaresztow any po 
dał się za Aleksandra Blnma

— SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ. W  skła­
dzie maioryałów piśmi innych przy ul. A leksandrowskiej 
Nr. 32 wykryto w tych dniach systematyczną kradzież 
towarów. K ilku podejrzanych zaaresztowano. Jeden 
z nich, M  Starowojtow, przyznał się do winy.

— ZA T A JN Y  W YSZYNK. W czoraj na Be- 
sarabce zaaresztowano nocnego stróża G. Danilewskie- 
go, który haudlował wódką. Znaleziono przy nim 6 
butelek zapieczętowanych, 4 jnż puste.

— U W O LN IEN IE . -Po 7-miesięcznrm więzieniu 
wczoraj wypuszczono na wolność Paulinę Abeio.

Uwolniono przed paru dniam i zaaresztowanego 
K. Szyło.

— OFIARY” TRA M W A JU . W czoraj zrana pra 
wie w jednym i lym “amym czasie zdarzyły się Trzy 
nieszczęśliwe wypadki na liniach tramwajowych. P>or- 
wszy miał miejsce na ul. Konstantynowskiej. Tram ­
waj, lecąc całym pędem, wpadł ua 70-letbią rtaruszkę, 
która widocznie nie słyszała ostrzegających dzwonków 
maszynisty. Gdy wydobyto ją  z pud wagonu, była nie­
przytomna. Okazało się, że nieszczęśliwa ma pękniętą 
czaszkę i dostała w strząśnienia mózgu. W  beznadziej 
nym stanie przewieziono ją  do szpitala A leksandrow ­
skiego.

Drngi wypadek zdarzy? sio na Kreszczatyku. 
Jadący tramwajem kolejowym urzędnik bankn wołżsko- 
kamskiego, J. W asiljew, yyskoczył w b'egu z tram w a­
ju, alb tak to taln ie, z > jo acą  nogą dostał się pod koła 
tramwaju. Wagon zatrzymano, znajdujący się w nim 
pizypadkowo lekarz pospieszył z opatruukiom . Okaza­
ło się, ze p. W. ma nogę zmiażdżoną. Odwieziono go 
zaraz do szpitala. Panu W. grozi amputacya nog-.

Wcznrai wieczorem na ul. W. Żytom ierskiej na­
przeciwko domu Nr. 38 wóz tramwajowy, zdą.ający na 
Łukjanówkę, wp»dl n r s to la n a  N. Zakowa. W skntek 
silnego uderzania Żuków został odrzucony poza tor 
tramwajowy i odniósł lekkie zranienia. K a re tk a  Po­
gotowia odwiozła go na stacyę ratunkowa; po udziele­
niu pomocy lbkarskiej Żuków wrócił do swego mie­
szkania.

Z dwóch ofiar porannych: przejechana na K on­
stantynow skiej ul. kobieta zmarła v. szpitalu. W asil'e- 
wowi zaś, na którego wóz tramwajowy wpadł na K ie- 
szezatyku, amputowano lew ą nogę.

— DEPORTACYE. Za przynależność do party i 
rew o'ucyjnyc '1 zostają depo-towam : Mordueh T ar akca 
ski ua 5 la t do obwodu Jakuckiego, M icnał Sczastli- 
wyj i Mina Krawczenko aa 3 la ta  do gnb. archan- 
giolskiej.

•  — ZA W 1FD ZI0N E ZA U FA N IE. Właściciel
sklepu na Padole Par.asznikow  powiadomił policyę, że 
su ljo k t sklepowy M. Rajw a dostał 200 rb. d ie  wręcze­
nia ichi rejentow i h i. P laterow i, tymczasem zpikł z nie­
mi bez śladu.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Ouegdaj na ryn­
ku Peczerskim M airena P. zażyła soli cul-rowej. Po­
gotowie przewiozło desperatkę do szpitala Aleksaudrow- 
rkiego. Powód do rozpaczliwego kroku dała  odmowa 
aęża wydania oddzii leego pa/upertu.

W domu Nr. 86 przy ul. Funduklejowskiej J. 
Cz. o tru ła się formaliuą. L - :arz Pogotow ia U ialcwał 
desperatkę.

— SKUTKI P IJ A Ń S T W !. W  domu N r. 8 
przy Poniounym tułku zmarł skutkiem nadużywania 

'alkoholu niejaki K. Sinielniknw.
— ZNA LEZIO NY  REW O LW ER. N a po’u sa 

perów jeden z w łaśiiciali domów na Beczeisku znaTazł 
rewolwer sysiemu «3mith i Wesson* i oddał go do 
cyrkułu.

— U JĘCI PR ZE ST Ę PC Y . N a placu A leksan­
drowskim zaaresztowano Annę Frołow ą i A. Trusowa, 
którzy ■'kradli I. Tereszczenkę

N a Tołkuczce zaaresztowano: Olgę Koiżenko z 
rzeczami, skradzionemu w domu N r. 8  przy ul. Andrze­
jewskiej, j  Ziemiańskiego z rzeczami, i tó re  jakohy 
Zualazł obok aworci k o h i i A. K ataliczenkę ze sre­
brem, fk^adzionsm w «Grand Hotelu*.

W  księgarni Idiikow skiego przy Kreszczatyku 
zaaresztowano złodzieja kieszoaki wego S. Berkuckjego. 
Poltcya śledcza u,ęła złodzieja K. S ilkiew !cza.

— POŻARY. W  posiadłości Nr. 14 przy ulicy 
W wiedieńskiej F  Pyszenkow a wyuuchł onegdaj po- 
^ar. Spalii się skład drew niany. Je s . o drugi pożar 
w ciągu paru dni. a że są dane. pozw dające przypusz­
czać, żo powstają oue skutkiem podpalenia, dzie-żawcę 
domu A G arłow siiego i skóża  Litw inczuka aresz 
towano.

W  c.ą-rn onegdajszegc wieczory paliło  się .n  pje- 
karni przy ul. W , Wasylkoi skiej N r. l l  i w'w<«Si>L 
cie S. W inaiskiego przy ul. Borszczagowskiej N r 10. 
Oba pożary prędko stłumiono.

— cEKSPRO PRY ŚTOR* W  SWOIM RODZA­
JU . W  lesie miejskim do 3-ch kobiet, zbierających 
grzyby, podszedł naraz onegdąi jak iś męsczyzna, który 
wydobył nóż .i, krzyknąwszy tubalnym głosem «ręoe du 
góry*, zaządał pieniędzy. Kobiety form alnie zamarły, 
ale pieniędzy dać nie inogły choćby dlatego, ż« ich »a- 
me nie miały. N apastnik zrew idew ał dwie z w ystra­
szonych kobmcin, zapowiedział, i.by nikumu nic nie 
mów iły i znikł w gęstw inie leśnej

— EPID EM IE. W  ostatnim tygodniu ilość wy­
padków cboróo epidemicznych w Kijowie znaczcie 
wzrosła. Od d. 18 do 24 b. m. zanotowano: tyfusu 
brznszrogo 21 wypadków, plamistego 8, dyfterytu  3o, 
szkarlatyny 46 i t. d

— DRAMAT NA CM ENTARZU. Przed Kilkc 
dniami przy ul. N adbrzeżno-Nikolskiej w mieszkaniu 
krewnych otruł się karbolem student kijowskiego uni­

wersytetu Siergiej M isalitm  i zmarł, zanim Pogotowio 
zdążyło udzielić mu pomocy. M łodzieniec zaniósł do 
grobu tajemniczą trag ed y ę‘życia, która pchnęła go do 
samot.óist ta Przedw czoraj M asalitina pochowano na 
Szczeka yickin: cmentarzu, a wczoraj na świeżej mogile 
jego o iru ła się morfiną elegancko ubrana kobieta, uio- 
znanego nazwiska. W ezwany lekarz Pogotowia mógł 
już tylko skonstatow ać śm ierć  przez oirncie. W zna­
lezionym na mogile v ireczku znajdował się skraw ek 
papieru z napisem: «Proscę nie winić aikogo z powodu 
mojej śmierci*. Z wyglądu sądząc, kobieta liczy lal 
2 2 —2t. N a portmonetce nieboszczki znaleziono mono­
gram: A. Sz.

— LICHY ŻART. Przed kilku -dniami Jacom i- 
no, klown z cyrku K rutikowa, jsd t kclacyę w towarzy­
stwie agenta ugłoszouiuwfgo p. Łanickiego w restanra- 
cyi Sołowcowa przy ul. L uterańskiej. Po zakończonej 
uczcie Łanickij schował zanem  srebrną papierośnicę 
Jacrm ino i tekowej do wczo-ajszego dnie nie zwrócił. 
Zagniewany Jacomino doniósł o tym fakcie policyi, k tó ­
ra  Łanickieg-j aresztowała. Nad imiar jeszcze u awniło 
się. że Łanickij ire  posiada praw a pobytu w Kijowie, 
wobec czego grozi mu wysiedlenie.

— A RESZTO W A N IE BANDY Z ŁO D ZIEJ­
S K IE J. Złodzieje kyjowscy przekroczyli wszelkie gra- 
.uico bezczelnoś. i.” W  mieście codziennie zdarza się 
kilkadziesiąt kr adzieży, polieya gubi się w domysłach 
i poszukiwaniach, a tymczasem złe dzieje, nio krępnjąc 
się zgoła "iczeiu, urządzili sobie schrouisko w domu- 
wydziału śledczego przy ul. Jarosław skiej N r. 38, gdzie 
rozmyślają iaa planami nowych napadów na
mieszkania nraz zamachów na  kieszenie obywateli k i­
jowskich. Wczoraj j^esn  z rewirowych, przechodzą", 
nocą koło domu, w którym znajduje s'"ę wydział ś le d ­
czy, zajrzał do suteryn i spostrzegł całą bandę zaw o­
dowych złoczyńców, grających w karty i pijących wód­
kę. N aluialnio, aresztowano ich uatycom.ast, i ; dpro- 
wadzono do pińskiego cyrkułu. A resztow ani podali
we nazw iska i okazało sie, że większość z nich odsia­

dyw ała już karę  za  rozmaite przestępstwa.
— OSZUSTWO W BANKU. Z powodu uiaw- 

nionej w wolzsko-kamskim banku malwersacyi, wrzyje- 
chał z Petersburga -bwizor zarządu p. Roszkowski. W 
banku prowadzone je s t śledztwo w spraw ie m alw ersa- 
cyi, a równocześnie wyjaśniają się i porządki banko­
we. Polieya również zajęta jes t śledztwem w sprawie 
malwersacyi. Wczoraj aresztowano drugiego służącego 
we wspomnianym banku— Ryczanowa, którego posądza­
ją  o fałszerstwo podpisów na przekazach. A resztow a­
ni Da wy do w i Ryczanow natu-alnio są tylko drobnymi 
pionkami w całej tej fałszerski^j organizacy.. Zn. p ie­
cami ich kryją się inne osoby, aresztow anie których 
nastąpi prawdopodobnie w najbliższym czasie.

Z SĄDflW.
Szafka Sawickiego.

Jak  już wiadomo z ja ze t, słynna banda Saw i­
ckiego po tragicznej śmierci swego dowódcy została 
rozbi la i uczestników je j wyłaprno po jedoem u. Zdo­
łali się ukryć jedynie Denis Abramów, P io tr Doconko 
i Gabryel W asylenko, których władze sądowe dotąd 
napróżno poszukają zapomocą publikacyi.

Pozostali Gz.enkowie głośne) bandy, mianowicie: 
ńykita Osadozyj, Atanazy Szewczyk, Iw an ^enczenko, 

Donis W ąsy lenko, Iw an Szarapa, D ymitr Szes czyk, 
Konrad Wasy.OLko, Fedor Wcrobioj, Grzegorz Woro- 
bioj, Jakub W asylenko, Ger«v3'm Dołhoruk'., Dominik 
Szewczyk i Jakno Gorbatenko pozostają w więzienia. 
Obecnie śledztwo co do popełuioaych przez nich prze­
stępstw  zostało ukończone i nagromadzony m ateryał o- 
bejmnje pokaźną liczbę tomów.

N aj.rażnif jsze z popełnionych przez bandę zbro­
dni są: napad zbrojny na cukrownię Rrodzkiego napa­
dy ua folwark, pp. Lisowskich: Bieżków i S ielecki, 
napad ua pustelnię staroobrzędowców i zamordowanie 
jednego z członków szajki, Fiłonowa.

N apac na cukrownię Brodzkiego został dokon ny 
przy następujących okolicznościach: d. 20 października 
1908 roku córki dyrektora cukrowni wfolw  Spasskoie, 
puwiatu nowogród-siewiorskiego, W iktorya i A nna Do­
browolskie, spotkały kilkunastu młodych ludzi, którzy, 
zagroziwszy rewolweram i, kazali zaprowadzić się do 
kantorn cukrowni. Tu napastnicy zabili jednego ze 
strażników, urzędnikom zaś, i stróżom kazali podnieść 
ręco du góry, odebrali klucz od kasy i zabrawszy 
z nioj 1,500 rb. zbiegli, odpowiadając na sk.erowane 
do nich strzały dyrek to ra . fabryki Dobrowolskiego i j e ­
go syna.

N -pady  na folwarki spadkobierców Lisowskiego: 
Bieżków i Sielecki, "koło wsi Fojowicze, p ow ia tu  no- 
wozybkowekiego gub. czernihowskiej, dokcLane zostały 
15 sierpnia r. z. przez tę  samą bandę Saw ickiego, 
W foiw. Bieleckim z ra l iwauo 50 ro., srebio stołow e, 
broń, bieliznę i konie. W  folw. Bieżków bandyci za­
bra li rządcy 3 rb  , słoninę, m a s ło  i cbleb.

N a^ad na  pustelnię staroobrzędowców w folw. 
Kamionka, pow. nowozybkcwskiego, dokonany został 
w nocy z 14 na 15 s ie rpnia 1908 ftk u . Zrabowano o- 
koło 55. rb.

Zabójstwo członka baudy, F ilipa Fiłonowa, dok j- 
nane zostsło przy następujących okolicznościach: d. 20 
października r. z. b au d i Sawickiego napadła i zrabo­
wała cukrownię Orłowską. Przy podziale zdobyczy F iłu - 
pow przywłaszczył sobie 400 rb , kture mu się nie nale- 
żaiy. Sawicki zwoła? sąd., który skazał Fiłonowa-na śm ierć 
przez rozstrzelanie. W yrok wykonano w uroczysku 
Perowszczyna, pow. suinickiego, w nucy na 22 paź-

Anfisa.
Twórczość rosyj'ska doby ostatnie) w 

pewnych sferach naszego społeczeństw*, a 
ztyłcszcza wśród pewnych grup Daj‘młod­
szych naszych pisarzy cieszyła sle> ńietaa- 
łem uznaniem i wzbudzała i nadzieje ogro­
mne, i zachwyty nader gorące

Mówiono i pisano wiele o jej przedzi­
wnej pięknośd, o niesłychanych głębiach 
przeróżnych „iskatielstw" (poszukiwań), o 
świeżości i mocy jej siły rozpędowej, o ja ­
kichś światłach i zwiastowaniach, które, od 
lodów północnej Newy płynąc, niosą jakoby 
w świat pierwsze promienie świętej i prze­
czystej Wiosny wszechludzkiego odrodzenia.

To samo wprawdzie mówiono i o t. 
bw. rewolucyi rosyjskiej, a potem mówić... 
zaprzestano. Wprawdzie i o ..mocach" i 
„siłach* pp. Andrejewych, Sołłobubów, Bie- 
łyj’ów, Iwanowych etc. coraz rzadziej sły­
szeć można...

Ale jeszcze można .
Jeszcze niemało polskich (... i to nie 

byle jakich) giów pod urokiem ich „wyższo­
ści* pozostaje podczas, gdy już nawet w Rosyi 
podnorzą się wyrazy coraz surowszej kryty­
ki i padaj i  kamienie coraz częściej nawet 
w str>nę „wielkiego* Andrejewa,

Oto, co między innemi pisze o tem na 
łamach liberalnego „Ruskiego Słowa* znany 
działach wolnościowy, eks-duchowny p. Gri­
gorij Rietrow:

„Kuprin nie przestaje walczyć z k ry­
tyką, Czirikow uskarża się na krytykę, a L 
Anurejew gotów dojść do rozpaczy wskutek 
atanowiska, jakie zajęła względem meg" 
krytyka i publiczność.

„Jesteśmy świadkami jakiegoś dziwne­
go nieporozumienia Pisarze-faworyci, pi­
sarze, którzy stanowią pr^admi. t dumy ca 
łego społeczeństwa, pisarz^, których los, 
zwycięstwa raateryalne i moralne wzbudza 
ją zazdrość wśród tysiąca innych pracowni­
ków pióra — są niezadowoleni... Skarżą 
się... Narzekają... Nawet oburzają się.

„Oburzają s ę na krytykę, na jej nie­
sprawiedliwość. Gotowi są gardzić czytel­
nikami, jako nędzną tłuszczą, która nie po­
trafi należycie ocenić swoich wybrańców. 

„Co się właściwie, stało?,..

„Pisarz daje nam wciąż nowe i nowe 
prace, a nowych zwycięstw jak  niema tak 
niema... Jedne utwory wywołują zdumie­
nie, drugie spotykają się z dziwnem milcze­
niem, na inne krytyka spogląda z niedają- 
cem się ukryć rozdrażnieniem...

„Auturowie zdumiewają się...
„Czego właściwie chce ogol?...
„Czego chce cd nich krytyka?...
„Głębokości iieowej?...
„Wszak operuje się tematami przeo­

gromnymi: Bóg, czart, człowiek, życie czło­
wieka

„Może oddźwięku chwili i nastroju 
mas?...

„Mamy i to... Pisz.e się o wszech- 
władztwie ciała... Mamy: „Morską chorobę*, 
„Jamę1”, „Aofisę*...

„Ozem więc zdobyć publiczność i kry­
tykę*?

Na pytanie powyższe p. Pletrow odpo­
wiada:

„Panowie pisarze czem wy żyjecie, i 
czerp się wzruszacie? Jakie myśli i jakie 
uczucia odbijają się w waszych pracach?...

„Posłuchajcie, czem dzisiaj żyje, wzru 
sza s;ę  i pali cały świat... Bolesny dreszcz 
przebiega wszystkie braje. Zmurszał mur 
starych fundamentów... Szukają nowych...

„Gdzie są te „poszukiwani a* w wa­
szych pracach?

„Ludzie szukają socyalnej prawdy, go­
rączkują się i męczą, a wy ofiarowujecie 
społeczeństwu awanturki „pięknej*, miłosne 
nieporozumienia smutnego bohatera „Aafi- 
s y \  gruchania Sulamitki z Salomonem, pół- 
dziec nne rozprawki na tem at „bogobór- 
stwa“...

„Nasi artyści i pisarze sami zeznają tę 
swoją p ętę Achilhsa, ale posiadają argu­
ment, który ich jakoby .tłómaczy*...

Takim argumentem są „dzisiejsze cza­
sy*, brak wolności słowa i t. d , lecz, zda­
niem p Piętrowa, niema w tem prawdy.

Bo:
„Czyż wypełni na ogniem dusza może 

milczeć? Ani panna, ani wdowa, począwszy 
dziecię, zatrzymać twórczego procesu nie 
mogą Ani miejsce, ani czas porodu nie 
zatrzyma. Dziecię przychodzi na świat. Już 
potem można go lutryć, zamordować, lub 
oddać do podrzutków, lecz zatrzymać jego 
przyjścia na śwdat niepodobna.

„G^y pisaiz, Ibb artysta zapłodniony 
jest wielką ideą, żadua moc nie pc wstrzy­

ma go od tworzenia. A jeżeli pótomstwa— 
odpowiednich prac i utworów — niema, to 
znaczy, że i w duszy autora niema wielkich 
myśli, uczuć i koncepcyi.

„Niechaj pisarz o tem, co namiętnie 
wzrusza społeczeństwo, wypowie również 
gorąco swoje artystyczne słowo — & i spo­
łeczeństwo i krytyka spotkają go z żywem 
wzruszeniem.

„A dziś... tymczasem*..
„Społeczeństwo nie oszukuje się i nie 

oszukuje... Ono odpowiada stosownie do 
wartości „dgo, co otrzymuje* .*

Doskonałą ilustracyą do artykułu „Rus­
kiego Słowa*, jest CBtatr.i dramat Leonida 
Audrejewa — „Anfisa*...

W żadnej z poprzednich prac tego au­
tora nie występuje tak dobitnie jego sztu­
czność, poza, granicząca z wulgarnością 
yru alność, a właściwie prymitywna gru ­
bość natury — jak W „Aufisie*. '

Jest to nagromadzenie wszelkich okro­
pności bez ładu i — celu ..

* -— To ohydne, to śmieszne, to zbyte­
czne, to do cynizmu brutalne... ale noco to 
wszystko?... dlacsego ja jestem skazany na 
wysłuchanie tej całej aw antury?.. — zapy­
tuje siebie widTz mim uwolnię...

Ma to być „zwycięstwo ciała* z nieu- 
dolnemi reminiscencjami z dramatów Przyby­
szewskiego... Ale ja k  to zrobione!...

Naturalnie na scenie panuje rawio 
ciemność, naturalnie ludzie szepczą, jakimś 
głuchym, przemęczonym głosem ( .. o ile 
nie k?zyczą w konwulsyacb istnej histeryi), 
ńaturftlme jest tu „symboliczne* fatum, w 
postaci stuletniej, głuchej napozór staruszki, 
która wiecznie milczy, wszystko słyszy i 
wszystko wie; naturalnie są tu i szczudła, 
na których autór manewruje w ciągu czte­
rech aktów i pada wreszcie, ale już tain... 
w mózgu rozsądrego słuchacza.

Rzecz się dzieje w rodzinie bardzo 
zdolnego i, jak chce autor, pełnego namię 
tności adwokata Kostomarorya... Kostoma­
ro w ma żonę, z którą żyć j płodzić dzieci 
nie przestaje i ma kochankę, rodzoną sio­
strę żony, „demoniczną" Anfisę. C stosun­
ku męża do Anfisy żona dowiauuje się za­
raz w pierwszym akcie, o zdradzie kochan­
kę z . rodzoną żoną dowiaduje się Anitsa 
w akcie trzecun...

W intermezzach Kostomarow stara się 
zdobyć młodszą siostrę żony — N.nę, która 
jest jeszcze prawię dzieckiem; a jakiś „szla­

chetny* studant, poczciwy i egzaltowany 
chłopak, dyabli wiedzą dlaczego pali sobie 
W łeb bo takie już czasy...

W trzecim akcie bomba wybucha...
Wszyscy dowiadują się o wszystkiem.
Po scenie tak ohydnej (rzecz dzieje się 

w czasie chrztu dziecka Kostomarowych), 
j a k a  na deskach teatralnych nie oobywała 
się chyba nigdy... w pustym duinu zostaje 
tylko Kostomarow z kochanką i stuletnia 
„symboliczna* staruszka, która „wszystko 
wie*... *

W akcie czwartym Kostomarow wy­
biera się z AnfLą w podróż, ale tu powsta 
je  nor e powikłanie...

Zjawia się Nina, wyznaje szwagrowi, 
&e go kocha i błaga, aby, zamiast Anfisy, 
ją zabrał z sobą ...

I Kostomarow się waha... I kto wio 
z kimby odbył tę podróż miiosną, gdyhy 
nie „demoniczna* Anfisa, która, podsłuchaw­
szy rozmowę z Niną, truje kochanka...

Tu koniec... A właściwie jest jeszcze 
jeden moment... symboliczny.

Po dokonanem zabójstwie Anf'sa pyta 
siebie; co czynić teraz?...

Na er stuletnia staruszka, stanąwszy 
nagle przed nią, odpowiada;

„...Teraz już niema nic do czynienia*.
Są w tym dramacie sceny homeryczme 

banalne, są sceny ohydne i są śmieszne...
Wa^ka Anfisy z Niną o szwagra napa­

wa wstrętem, cały trzeci akt jest poprosiu 
potworny, a gdy w chwili „odkrycia", kie­
dy cały dom objęty jest jakąś histeryczną 
saraban ;ą, adwocat Rezental wbiega na 
soenę, wołając, że ma zamienione w przed­
pokoju kalosze; incydent powyższy, który 
W zamierzeniu autora miał podkreślić okro­
pność a raczej nędzę sytuacyi, wywołuje 
wśród widzów —głośny śmiech...

„ Anfisy* nie^można określić, jako u ’ wór 
wyłączcie tylko poroniony, bo w sztuce tej 
zogniskowały s ę wszystkie zasadnicze nie 
domagania twórczości Andrejewa: sztuczność, 
muńier» poza, pozorne „głębie*, które czę­
sto są dziwactwami, a Gzasem wkraczają 
w rynsztoki cynizmu i grubej, brutalnej po­
tworności.

Krótko, lecz dosadnie i wiernie scha­
rakteryzował autora „Anfisy* Tołstoj, mó­
wiąc, że Anirejew chciałby być strasznym, 
ale się go nikt nie boi...

Kto wie, czy samego Andrejewa te 
„strachy* istotnie... męczą—tyle w każdej

jego pracy jest papierowego ognia i „robo­
ty ',  której szwy rzucają się w oczy, i szczu­
deł, które pozwalają wątpić o .. szczerości.

Nie wyklucza to talentu i u Andrejewa, 
i u całej plejady z szeregów Młodej R osyi.. 
Ale nie są to twórcy, którzy zarzewia n o ­
wych myśli rzucają w stulecia następne 
i czyn’ą dany wiek przedmiotem dumy 
i szczególnego ukochania dia wieków po­
tomnych Każdy ż nmh duszą i ciałem tkwi 
w „swoim czasie*, z niego w yrasta i, wraz 
z nim przeminąwszy, jego losów w przyszło­
ści pośmiertnej doświadczy .

Zdolny poeta i myśliciel rosyjski, tw ór­
ca „mistycznego anarchizmu*, Wieńczysław 
Iwanow tak określa dzisiejszy stan duchowy 
tej elity inteligencji swego kraju, której wy­
kwitem najwyższym sa Andręjewy, Gorkije, 
Sołlohuby, Bulmonty, Bloki, Bielyje i t. d.

„Nasz ruch wolnościowy — pisze on 
w „Złotem Runie" ( ,0  idei rosyjskiej* 1909)— 
był bezsilną chętką wybrania i rozwiązania 
czegoś ostatecznie, odszukania samych siebie 
i samoistnego określenia, chętką stam a się 
kosmosem i wzniesieuia niejakiego świe­
cznika. Cbc aio s”ę nam być swobodnymi 
do ostatka i po swojemu rozstrzygnąć zaga­
dnienie ziemi i naroću, urzeczyvvistnić nową 
religijną świadomość. Nic nie rozstrzygnę­
liśmy, a przedewszystkiem nic nie wybra­
liśmy ostatecznie i, jak  dawniej, chaos go­
ści w naszem ciele iuehowem i stoi ono 
otworem dla wszelkich napaści, wystawione 
jest na wtargnięcie wszystkich — wcale nie 
składających broń—wrogów naszych*.

Leonid Andiąjew et comortes są wła­
śnie typowymi dziećmi tego chaosu. Bada­
cze z pokolema, które przyjdzie, nie będą 
mogli Ich pominąć, bo w ich pracach naj­
żywiej, najdokładniej i najboleś liej wy-aził 
się ferment ducha współczesnej Rosyi... Lecz 
dlatego właśnie prace powyższe, pozostając 
naaer bogatym i cennym materyałem dla 
badaczów śpoł< cznyoh i historyków, ani b i­
blią dnia codziennego, ani źródłem rozkoszy 
duchowych dla pokoleń przyszłych nie będą.

Edward Paszkowski.
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dziem iką, gdy Fiłunrw  spal. T rupa zakopano pod n ie ­
zam ieszkałą chatą, którą następnie spalono.

W ym ieniem  wyzoj uczestnicy bandy Saw ickiegi 
oddsni został, poa sąd wojenny, Grozi im art. 279 tu­
mu X X II Zbioru Ustaw wojennych, p rzo widujący karę 
śm ierci przez powieszenie.

Ana, ciasta-komunista.
W dniu wczorajszym kijowska izba sądowa przy 

u lz ia lo  przedstawicieli stanów rozpatryw ała sprawę 
mieszkańca Kijowa, Abrama Jarosław skiego, oskarżj- 
nego z - cz. a n . 102 nowego KC„ukśu karnego o nale­
żenie do kijowskiej grupy aoarchistów-komuDistów, oraz 
z i p .  art. 1015 kodeksu karnego—o listowne wymn- 
sza-me pieniędzy pod groźbą śm ierci od kupca kijow­
skiego Qabuszk'oa zamieszkałego przy ulicy Maryińsko- 
Błaho wieszczr ńskiej.

Sprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych.
Po przesłncLariu świadków i obrony adw. przys. 

Leszcza, izba od zuciła oskarżenie z art. i02 now. kod. 
l;ar. (nałożenie do stowarzyszenia występnego), uznając 
Jarosław skiego za winnego j«dynio wymuszania zapo- 
mocą pogróżek listownych i skazała go na pozbawienie 
szczególniejszych praw i przywilejów i zamknięcie 
w fortecy na la t 4.

TEATR I MUZYKA
Z  teatru polskiego.

W niedzielę w „Ogniwie" dana będzie 
sziuka Zapolskiej „-Matka Szwar. enkupf". 
Sztuka ta cieszyła się ogromnem powodze­
niem w Warszawie. Prócz pani Lcśniow- 
skiej, wybornej wykonawczyni roli „Małki", 
weźmie w przedstawieniu tern udział pan 
Betcher, doskonały wykonawca typów ży­
dowskich.

Z  opery „ W alkirye“.
W wystawionej onejjdaj „Wulldryi" 

Brunhildę zamiast p. Walickiej wykonała 
p Brun, p Bossego w W danie zastąpił 
p. Maicsakow Występ p. Brun witamy 
z całem uznaniem. Przyczynił się on nie- 
tylko do odświeżenia wrażeń, ale i do spo­
tęgowania ich w znacznej mierze. Cała 
psychika Brunhildy, dająca się ująć w sze- 
m at niezwykle jasny i prostoliniowy, a przez 
to właśnie częstokroć niedostępna dla auto­
rów, zmanierowanych na byle jakim reper­
tuarze operowym, znalazła wyborne wciele­
nie w grze p. Brun, szlachetna bowiem pro­
stota, wzniosłość i miłosna ekstaza (podnie­
siona do najwyższych granic wyrazu w sce­
nie pożegnania z Wotanem) nie opuśmły jej 
aai ua chwilę. Pierwsze chwilo aktu dru­
giego nie należały do najlepszych, a uace 
chowane były skrępowaniem i chłodem. Tu 
Brunhilda, jako symbol budzącej się w Wo­
lanie żądzy uszczęśliwienia ludzkości, po­
winna być uosobieaiem radości i nieograni­
czonej w.ary w zwycięstwo pękną i praw 
dy. Moment ten, niezmiernie ważny w ze­
stawieniu z konsekwencjami dyalogu Wo- 
tana z Fryką, sławiącą w imię praw wy ro­
zumowanych najświętsze prawa natury, nie- 
dość plastycznie został przez p Brun uwy­
datniony. Ale szereg następujących scen, 
poczynając od wstrząsającego lyalogn z Zy­
gmuntem, a kończąc na pożegnaniu z Wo­
lanom (tu p B. jest wprost zachwycająca) 
udał się artystce bez zarzutu. W jej śpie­
wie niejedną możnaby wskazać usterkę (po­
czynając chociażby od bojowego hasła Wal- 
kiryi, w którem p B. łączy modość ścisłem 
legato oktawy s i —si, do—do), ale gdy cho­
dzi o Wagnera, daleki jestem od łapania ar 
tystów na jakimś epizodycznym błędzie czy 
wykroczeniu. Ghodzi tu pr-.edewszystkiem 
o całokształt wrażeń, pot/stający pod wpły­
wem skoordynowania śpiewu, deklamacyi f 
plastyki, a p. Brun aała właśnie dowody, że 
phłączenie tych rodzajów wyrazu w jedną 
harmonijną catuść leży najzupełniej w gra­
nicach jej talentu Należałoby jeszcze pod­
nieść cokolwiek jasność dykcyi. P Maksa- 
kow, pomimo wielkiej pracy, włożonej wi­
docznie w rolę, a za którą należy mu się 
uznanie, nie jest stworzony na Wotaną 
Przedewszystkiem, jeśli w ibracja dźwięku 
oraz systematyczne jego zgęszczame na 
każdej nucie należą w ogóle do wad śpiewa­
ka, to tam, gdzie idzie o wagnerowski „epra 
chengesang*—podobnie wadliwy ustrój gar­
dła i emisya głosu uniemożliwiają całkowi 
cie dokładne i artystyczne wykonanie. Gór­
ne nuty p. M. dźwięczały miejscami (np. 
w pożegnaniu z Brftnłi.) dość soczyście, re­
gister dolny (ze względu na wysoką tessl- 
turę) —zdławiony. Alo bądźcubądź nie by­
ła to deklamaeya, ale zwyczajny oporowy 
śpiew, pozbawiony eK spresjjuej łączności 
słowa * dźwiękiem. Czy tak np, wyma 
wia się: „Zygmunt padnie!", albo: „idź ra 
biel Kiękńij przed Fry ką! i t. d.“. W  Łych 
słowach trtieści się cały tragizm postaci Wo- 
tana, a  w wykonaniu p. M zaprzepaściły Się 
ane bez śladu. Reszta obsady dawniejsza. 
Nie mogę nie zaznaczyć, że w 1-ym alceie 
p. Oreszkiewicz był wyjątkowo dobry Ze­
spół „Walkiryi" tym razem wypadł gorzej na­
wet, niż zwykle. Inówacje misę en solne 
afctu 2 go (scena boju Zygmuuta z Handin- 
gi6m) należy przyjąć z uznaniem. Ale poco 
to drzewo na środku sceny, bez Któregi do­
skonale obchodzono się dawniej?

„Kopciuszek" w nowej obsadzie dużo 
stracił na wykończeniu i precyzji, które ce­
chowały zeszłoro zuą jego wystawę. Właści­
wie biorąc, prócz pp. Woroniec, Szmidt, Cza- 
lejewej i Guszczinej (po części) reszta ze 
społu przyczyniła się jedynie da obniżenia 
wartoŚci leg) prześlicznego cacka Mas^e- 
uefowskiego. P. Szmidt ujawniła tym razem 
dziwną połowiczność w śpiewie: w pierw 
szy.n akcie śpiewała bez zarzutu, czysto, 
muzykalnie, z cechującą jej głos aksamitno- 
ścią brzmienia, w trzecim — jakby rad em  
głos załamał oię śpiewaczce, miękeść t :mbre’u 
znikła, koloratura straciła swą dobitność, a 
nie brakło również wykroczeń przeciwko 
Czystości intonacyi (może przyczyną był 
przestrach p powodu „pożaru"?).

A pr opos, jeśli dyrekcja w ogóle uzna­
je  racyę bytu t. zw „kuplur*, to wLśnie 
w „Kopciuszku* m otnaby skrócić pewne 
liryczne ustępy (kopciuszka i Zaczarow. księ­
cia), które, jak na bajkę, są stanowczo za 
długie i nużące.

W  poniedziałek w klubie kupieckim od­
był sitj oryginalny koncert tenorzysty p. 
Klemontjewa, Zebraną publiczność możua 
było policzyć na palcach, koncertant rozma­
wiał z nią z estrady, żalił się na zimno 
i ściskania w gardle, śpiewał arye z „Afry- 
k aak i“, „Nerona" i t. p., wstaw.ał, gdzie 
tylko wydawało mu się to możliwein, si-be­
mole, a Kilometrowe le m a ty , jakich dopusz­
czał się, dla własnej znać rozrywki, przed

końcem każdej sztuki, dźwięczały tajf ży­
wiołowe, że piszący te słowa musiał ziezy- 
gnować z trzeciego rzędu na korzyść uątso 
nia bardziej zabezpieczonego przed nieokieł­
znaną potęgą i tych fermat, i tych si-be- 
mulów.

Operetknwy charakter „koncertu" zwal­
nia nas od obowiązku dania poważniejszej 
recenzyi o tej jedynej,w  swoim rodzaju 
uczty artystycznej. W koncercie wzięła u- 
dział p. Murina, która muzykalnie i bez a 
tektaoyi odśpiewała szereg liihych zresztą 
romansów.

W T. D.

Teatr Bergonier.—Dramat Kruczynina.
Wystawiona we wtorek w teatrze Ber­

gonier komedya ks. Boriatyńskiego p t. 
„Taniec życia" jest niezaprzeczeme utwo­
rem, mąjąc-ym wartość literacką. Ale ten 
utwór mocno już jest przestarzały i aby ro­
bił wrażenie potrzebuje ołówka reżyser­
skiego.

Bez poważnych skreśleń „Taniec ży­
cia" pozostanie nudną gawędą o szczęśli­
wych momentach.

W ykonanie y sztuki nosiło cechy po­
spiesznej rob ty „sobotnim ŚGiegiem na nie­
dzielny targ". Roli nie umiano, ponioc su ­
flera yła w idocz- ą, sytuacye plątały się 
i t. {

Położenie ratował talent aktorow i ru ­
tyna, dzięki czemu p. Murski ia ł typ arty­
styczny acz niewykończony. W niektórych 
momentach był on nawet porywający, jak 
np. w akcie ostatnim Dlaczego jednak 
ten zdolny artysta tak uparcie się źle ubie­
ra? Czy jest gdzie wielki pan, któryby 
przyszedł do magnackiego domu w mary­
narce i w cylindrze?

Pp. Blumenthal Tamarin, Czengert i 
Matkowski byli na swojem miejscu. P. Kle- 
mentjewa z małego epizodu Iriny Pasqual 
zrobiła kreacyę.

Poprawna gra p. Insarowej nie mogła 
ożywić nudnej rezonerskiej roli, jaka wypa­
dła jej w udziaie.

Całość na następnych przedstawieniach 
niewątpliwie zvska, kiedy artyśżi opanują 
pomienione role. T. M. S.

CYRK „HIPPO-PALACE“.
A trakcyą przedstawień cyrkowych w b iją c y m  

tyąidn iu  są występy póskfąmiąęza nieujeźiżonyeh kuni. 
p. N ortona Smitha. Przy pomocy sposobów, zdanych 
takżu i naszym koneserom, znmsza p. Smiib Dajhtrdcioj 
krnąbrne konie do chodzenia w zaprzęgu, słuchania lej­
ców i... b a ti. Ton ostatni, jak  wiadomo, na znanw ione 
konie... nie M iała. W ystępy p Sm itha cechuje odwe.ga 
i przytomność umysłu, warto też je  zobaczyć. J >dja 
tylko wą'pliw  ść powstaje w umyśle widza podczas 
produkcji p. S>n'tba. Czy to kouie, które tak p islu- 
sznio chodzą po arenie, będą słuchały i swoich stajen­
nych, e.:y tez powrócą do dawnych narowow.

Z innych numerów cyrkowego repertuaru  odzna 
czają się: clown Jaeomino, posiadający w zanadrzu 
mnóstwo wesołych kawałów i cdouaczający się niczwy 
kią zręcznością; pomysłowi akiobaei Arcóni, z ktoryi h 
jedou zdumiewa wprost umi- ję lau śc ią .. padania; siostry 
Orlaudo i siostry CLristian, Q a.utuor A lleąri, nadzwyczaj 
sprytne czwórka nieletnich akrob..tów i t. d,

ftaoRół trupa cyrkowa z cHippo Pa'ace> jes t zaj­
mująca i dobra.

KROMKA POLSKA.
— Zjazd delegatów. W niodziely odbył s 'ę  w 

Poznaniu zjazd delegatów do Koła Polskiogf w Niem 
czech. Uchwalono wziąć u d tia ł w zjeździo przyszłoro­
cznym w Krakowie.

— Z rąk  niemieckich. M ajątek L inde w F .znan- 
skicm, obszarn 5,300 morgów kupił z rąk  niemieckich 
polak W alżyk.

Ostatnie wiadomości.
Kobiety w samorządzie miejskim. Na

oslatniem posiedzeniu komisyi^do spraw sa­
morządu miejskiego w Królestwie uchwalo­
no, że kobiety -;właścicielkiTui«xuchomości 
miejskich korzystać będą » bezpośredniego 
prawa wyboru czynnego. Praw wyborczych 
biernych jednak kubietom nie przyznano

W dalszym ciągu rozpraw komisya 
ustaliła, iż cenzus wyborczy w Łodzi obo­
wiązywać będzie laki sam jak i w Warsza 
wie.

tłzesi demonstrują. We środę odbyło 
się w Pradze wielkie zgromadzenie, zwołane 
p^zez czeskich radykałów. Poseł Fresl w 
sposób bardzo gwałtowny wystąpił przeciw 
sankcji ustaw językowych.

Po zgromadzeniu uczestnicy urządzili 
demonstracyjny pochód po mieście i przed 
niemieckim kr.synem :na;Pęzykopcch. Przy­
szło do starć z polieyą.y. Kilkayosób areszto­
wano.

Rozwiązanie parlamentu. Wielki niepo­
kój budzi w Wiedniu pogłoska, żeparlamani 
ma być wkrótce rozwiązany.

Oburzenie na Anglią. Ppzeciw flocie 
angielskiej panuje W Grec.yi wielkie oburze­
nie, a to z tego powodu, że komendant flo­
ty. stojącej w porcie.Pireus, w dniu buntu 
części marynarai greikiej z TybaMosem na 
czele odniósł Się do rządu greckiego z za­
pytaniem, ęzy ma Strzelać do zbuntowanych.

Dziennikarze polscy i Koto polskie. W to- 
łacń dziennikarskich polskich w Wiedniu 
wywołał wzburzenie fakt, że członkowie Ko­
ła polskiego odmawiają im -stale wszelkich 
wyjaśnień w sprawie rokowań Koła polskie­
go ze stronnictwami czeskiomi i niemiec 
kiemi, powołując się na to, że rokowania, 
jako prufne, muszą być utrzymane w śc1- 
siej tajemnicy. Powołując się na poufność, 
członkowie Koła pólskiigo po konferencyi 
ze stronnii twem ńhr^eścijańsko-społ sczncin 
nie udzielili dziennikarzom polskim żadnych 
wiadomości, tymczasem pojawiły się w 
„Neue Freie Pressa" i „Zeit" najdokładniej­
sze sprawozdania z/przemówień prezesa Ko­
ła polskiego d-ra Gtąbinskiego i wicepreze­
sa Stapińskiego, oraz Lnegehi i ‘Gessmana, 
a następnie li ta z programem prac, jako 
podstawą dla wyjaśnienia stosunków.

Wszyscy dziennikarze polscy imieniem 
p ra sy  polskiej protestują jak najenergiczniej 
przeciw tego rodzaju postępowaniu na ko 
rzyść pewnych dzienników niemieckich. Po­
dejrzenia o niedyskrecję wobec dziennika­
rzy niemieckich ifpadają: na pewnego wice­
prezesa Koła polskiego.

Spi zedajność urzędników* Toczący s5ę 
w Hamburgu skandaliczny proces o nadu­
życia w zarządzie warsztatów okrętowych 
odkrywa co raz to nowe szczegóły, 
świadczące o szerokiem rozgałęzieniu sprze- 
dajności wśród dygnitarzy zarządu. W ca­
łych Niemczech panuje wielkie oburzenie,

Ministerstwo marynarki zmuszono było już 
teraz ogłosić przepisy, mające zapobiedz na 
przyszłość p idubnyin stosunkom Wolno 
myślni w cioszą z tego powodu nagłą inter- 
pelacyę w parlamencie.

T e l e g r a m y .  .

(OJ korespondentów własnych)

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedef,— W cbawie rozwiązania parla­

mentu stronnictwa niemieckie uprosiły Koło 
Polskie o poczynienie nowych prób dla po­
rozumienia się z Unią słowiańską,

Sprawa „Przeglądu Narodowego".
Petersburg — W dniu wczorajszym w 

karnym kasacyjnym departamencie senatu 
rozpatrywana była skarga kierownika lite- 
-ackieso „Przeg'ądu Narodowego" Zygmun­
ta Balickiego i b. redaktora odpowiedzialnego 
trgo pisma M. Niklewicza, skazanych przez 
warszawsKą izbę sądową na rok twierdźmy 
ja zamieszczenie w „Przeglądzie Nan do- 
wym* dokumentu historycznego'? p. t. „Pro 
gram S?ymona Konarskiego*. Śenat zatwiev 
dził tvyrok izby sądowej. Motywy wyroku 
są barazo surowe.

Krzyi czy słońce.
Petersburg. Hr. BA>rynski w rozm. ze współ­

pracownikiem jednego z pism zaznaczył, iż 
uważa za słuszne żądanie Tołmaczewa, aby 
na b rbie piństwa, używanym przy ilumi­
nacjach w synagogach żydowskich, zastą­
piono f gurmące na koronie orła słońce krzy 
żem. Krupienski ziś je s t zdania, że krzyż, 
w synagogach nie może być dopuszczalny 
jedyne więc widzi wyjście z tej sytuacji, 
aby herb został zupełnie usunięty z synagog.

Sprawy finlandzkie.
Petersburg.—„Giażdanin" oburzony 'est 

na prawicę za jej wystąpienia przeciw Fin- 
landyi. W wystąpieniach tych „Grfżdanin" 
upatruje zgóry upianoweny spisek, aby wpro­
wadzić Fbilandyę w stan a.iarchii, Pugłosk? 
o obeldze, wyrządzonej d,pkonowi, są Zda 
niem „Grażdaiiina", bezczelnem kłamstwem; 
pogłoski te rozpowszechniąne są w tym ce­
lu aby wzbudzić nienawiść narodu rosyj. 
skiego względem fiulandczyków.

°„Now. Wrem “ komunikuje, iż senat 
finlandzki postanowił ogłosić ceremoniał o- 
twaicia sejmu finlandzkiego.

W całej F alpudyi udbyweją s.ę mee 
tingi, na których zapadają uchwały o dąże­
niu do uzyskania pełnej autonomii.

Izwolskij o aneksyi Buśnii.
F-etersbu-g—Izwolskij w rozmowie ze 

współpracownikiem „Now. Wrem 8 o ukła­
dach na zaniku morawskim u hr Berchtol 
da w Buddowie, gdzie ostatecznie aneksya 
została za wspolnem porozumieniom posta­
nowioną, oświadczył kategorycznie, iż kwe- 
stya aneksyi Bośnii i Herceguwmy ms cha- 
riiktei' europejski i należna jest od państw, 
które podpisały trak tat berliński.

£e sręrjjparlamentar >yęh.
Petoraiłurg. — Szulgin pisze w „Ziem- 

szczynie", iż Zamysłowskij został wybrany 
wiceprezydentem Dumy na dwócblecie; wo­
bec tego Duma nie ma prawa dokonywać 
ponownych wyborów. Przytem Szulgin robi 
aluzyę, iż możliwy jest bojkot następcy Za- 
ruyslowskiego przez ministerstwa

Petersburg —Zanm łowskij w liście do 
Chomiakowa zaznaccyl. iż wybrany został 
wiceprezydentem Dumy na p ęcioleoie. Po­
nowne wybory, zdaniem Zamysło wskięgo, są 
bezprawiem.

Petersburg.—Na prezesa frakcji nacyo- 
n&lislów wybrano Bałaszowa.

Aresztowanie bandy złodziei.
•Kornel.— 'We wsi Zamyaiowo aresztowa­

no bandę złodziei, składającą ‘się z 200 o- 
sćb. Według krążących pogłosek, są to 
członkowie bandy, na której czele stał osła­
wiony Sawicki,

Zgon Maiknwa.
L'nów.- Z mar1 tutaj redaktur „Hałycza- 

nina* Marków.

Przyjazd Cumbauzego.
Petersburg.—Krążą pogłoski, iż Drrn- 

badze dlatego przybywi do Petersburga, 
aby się nie spotkać ze Ctołypinem, k.óry 
wyjechał do I  wadyi.

W sprawie wolnych słuchaczek.
Petersburg. -  Szw«rc przygotowuje ra­

port najpoddanszy w sprawie udzielenia 
wolnym słucheczkom pozwolenia na zdawa­
nie egzandnów państwowych Dyplomy, wy- 
dawrne wolnym słuchaczkom nie będą da­
wały praw służby państwowej. W rażie od­
mowy paździermkowcy zamierzają wnieść do 
Dumy udnuśny projekt -prawa.

Z komisyi Dumy.
Petersburg — Komisją sądowa Dumy 

wypowiedziała się za smesiemem zakazu wy­
jaśniania sędziom pizysięgłym, jaka kaia  gro­
zi podsądnym.

W sprawie żydów.
Petersburg.—Minist<mwo spraw we­

wnętrznych zwróciło się do Senatu o wyja­
śnienie prawa zamieszkiwania żydów na let­
niskach.

Petersburg. — Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zwróciło się do senatu o wyja­
śnienie prawa zamieszkiwania pełnomocni­
ków kupców, żydów, poza grańijam ' osia- 
dłości żydów, w tym sen&ie, iż policji przy­
sługuje prawo sprawdzania, ozem się trudr ,ą 
Wspomniani pełnomocnicy. Kwesuya ta zo­
stała przekazana konsultacyi ministerstwa 
sprawiedliwości.

Echa sprawy o morderstwie Hercensztejnc.
Petersburg. —Związkowcy otrzymali od 

Raiły głównej rozkaz wysłania do Liwadvi 
depeszy najpoddanszej o ułaskawienie J a ­
śkiewicza. Łaryczkm czyni starania o zła- 
godzępie wyroku.

Różne.
Sm oleńsk.-Dokonano rewizyi w miesz­

kaniu lekarza Rutkowskiego, który wydawał 
fikcyjne świadectwa dentystom. Podczas 
rewizyi znaleziono 80,000 Tb.

Warszawa.—Wykryto tu bandę fałsze­
rzy pieniędzy.

Petersburg — Sąd profesorski pozbawi! 
prezesa wiecu w sprawie Ferrera—godności 
studenta i zaliczył go w poczet wolnych słu­
chaczy.

Petersburg.—Szczegłow itow kazał prze­
prowadzić śledztwo w sprawie prezesa sądu 
w Dynsourgu, który nie pozwolił staroo­
brzędowcom składać przysięgi przed ich du­
chownym

(Od Agencyi Petersburskiej).
Noworosyjsk. — Zaaresztowano dwóch 

uczestników rabunku, dokonanegu w wydzia­
le Wołżsko-Kauiskiego Banku,

Petersburg. — Senat z powodu skargi 
kpsacyjnc redaktora astrachańskiej gazety 
„Ruskaja Prawda" i prezesa partyi monar- 
chicznej Tychonowicza-Sawickiego na wy­
rok saratowskie; izby sądowej, na mocy kló 
rego Tychonowicz był skazany na 150 rb. 
kary z i artykuły, wymierzone przeciw astra­
chańskiemu gubernatorowi i prokuratorowi— 
rozkazał sprawę umorzyć dla braku istoty 
czynu występnego.

Moskwa — Ochrona vryl:ryla na ulicy 
Sokolniczej wielką drukarnię konspiracyjną 
s -d. W drukarni i w mieszkaniu nieznanej 
kobiety, aresztowanej w drukarń;, znaleziono 
mnóstwo czciooek, farby, papier, oryginały 
proklamacyi partyi do rekrutów, przeszło 
200 pieczęci rządowych, póza tem jeszcze 
przygotowane do wysłania proklam acje, 
wypełnione blankiety paszportowe, kopie 
podpisów osób urzędowych i ostre naboje. 
Aresztowano mężczyznę i kobietę

Moskwa — Sąd zawiesił wydawnictwo 
pisma „Raboezeje Dieło" do tzasu  rozpatrze­
nia sprawy wspomnianego pisma przez sąd.

Ekateryr.osiaw. — Na dystansie Żełan- 
naja — Groszyno wykoleił ’się pociąg oso­
bowy, wskutek odśrubowania szyn kolejo­
wych na dwjsążciow.ym moście. Sześć osób 
odniosło obrażenia Lokomotywa i pięć wa­
gonów zostało uszkodzonych.

Poltawa.—Dzisiaj w nocy we wsi So- 
kirencach w pow. pryłuckim w majątku 
hrabiny Lamsdorf! „Gałagan" ograbiono 
cerkiew i zabito stróża.

Sewastopol.— Ulewny 
położoną dzielnicę miasta, 
wiełkio straty. Zbierają 
poszkodowanych.

Mikołajów.—W pobliżu futoru „Wodo­
pój" ograbiono pociąg towarowy. Skradzio­
no towary bławatne wartości 3,000 rb Dwóch 
rabusiów ujęto.

Ujęto rabus a, który sprzedawał podle­
gające zniszczeniu banknoty z liczby zrabo­
wanych ua wiosnę podczas napadu na po­
cztę, idącą z Kiszyniowa do Chersonia.

Oćesa.—Zarząd uniwersytetu postano­
wiwszy pociągnąć dc odpowiedzialności za 
oszczerstwo posła do Dumy Państwowej, 
Nikolskiego, w róciła  się do ministra oświa 
ty z prośbą o pozwolenia na wszczęcie sprawy.

Petersburg.— Główny sąd wojenny, roz 
patrzywszy skargę kasacyjną kandydata 
nauk przyrodniczych, Skibenki, skazanego 
pizez odeski wojenny sąd okręgowy na 4 
lata ciężkich robót za napisanie w imieniu 
partyi anarchictów-kbinunistóft lTśtu'ido prćf 
Rennenkampfa z żądaniem 600 rb.. wyrok 
skasował i zarządził powtórne rozpatrzenie 
sprawy.

Petersburg.—Uodczas generalnej próby 
z opery „Tustan i Izolda" w teatrze Muryj- 
skim Andrejew 2-gi ranił ciężko mieczem 
barytona Smirnowa.

Grodno —W nocy na drodze z Nurców 
do Siemitycz, w pow. bielskim, napastnicy 
zbrojni ograbili l i  podróżnych.

Odesa. — Wybrany na członka Dumy 
Państwowej—Brodzki, pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądowej na podstawie art. 
1416 kodeksu karnego za używanie niewła­
ściwego imienia.

Berlin.—Z okasyi 150 letniej rocznicy 
urodzin Schillera cala prasa poświęca wiel- 
uiemu poecie niemieckiemu specjalne arty 
kuły. Do 28 października odbyły się We 
wszystkich teatrach uroczyste widowiska, na 
których przedstawiono utwory Schillera.

Castro. (Willa di Calabria)— W gminie 
Pkuazzi, podczas hałaśliwej demonstracyi 
przeciwko zarządowi komunalnemu, doszło 
do starcia z policyą. Karabinierzy zmu.-ze- 
ni byli użyć bioui jutlnej. Zabito 3 kobiety 
Znacrma ilość demonstrantów została ranio- 

Dokonano licznych aresztowań

deszcz zalał nizko 
Ludność poniosła 

oliary na rzecz

na,

Faryż.—Ambasador turecki wręczył I'i- 
«henowi notę turecką w sprawie Krety.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand wy­
jechał dn. 29 października wieczorem wr.iz 
z małżonką do Berlina na skutek zaprosze­
nia cesarza niemieckiego.

Do „Corr. Berrau" telegrafują z Kon­
stantynopola: „Kursują niesprawdzone pt>- 
gb ski o mogących nastąpić w krótkim cza­
sie zmianach w składzie gabinetu. W  szcze­
gólności dużo móyuą o ustąpieniu ministrów 
młodoiureckich".

Według pogłost k Porta wydała rozkaz 
wzmocnienia fortyfikacyi w Prewezie, po­
nieważ grecy fortyfikują Artę i Larisse.

Tabris.—Kursują uporczywe pogłoski, 
jakoby pokojowo usposobiony generał gu ­
bernator gotów jest podać się do dym isji 

‘i opuścić Tabris, byle tylko uniknąć Toziewu 
krwi. Fiuaje Sattar-chańi ogłosili na tar­
gach, że generał-gubernator będzie usunięty 
na ich yądanie.

Teheran.—Projektowane jest otwaTcie 
medżylisu w przyszłym tygodniu. Rząd c-.y- 
ni i terania o zaciągnięcie pożyczki u  bakiń- 
skiego właściciela kopalni nafty Musan-A- 
gijeWa.

Ministerstwo wojny debatuje nad spra­
wą organizacji żanda-meryi z instruktorami.

Paryż. — Komentując notę turecką, 
„Temps" je s t zdania, iż nieuzasadnione są 
dążenia Turcyi do usunięcia Grecyi od wszel­
kiego udziału w zarządzie Krety. Państwa, 
ktpre obrały na gubernatora Krety syna kró 
la greckiego, nie mogą ujedz żądaniom Tar- 
cyi i kwestya ta może być tylko rozstrzy­
gnięta w drodze kompromisu.

Berlin. — Przybył ta austryacki na­
stępca trenu, arcyksiążę Franciszek-Feri?- 
nend z małżonką. Na dworcu dostojnych 
gości spotifeł cesarz Wilhelm. Po serdecz- 
nem powitaniu cesarz z arcyksiążęcą parą 
udał się do nowego zamku w Potsńamie.

Belgrad. — Członek rady państwa, IV  
czu, powiadomił wczoraj rząd, iż onegdaj 
został podpisany traktat, dotyczący 
pożyczki na sumę 125,000,000 uin. Kurs Ł71/,.

Wiedeń.—Cesarz przyjął na audyencyi 
ministra Duiębę. W  rozmowie cesarz po- 
ruczył kwestyę sytuacyi wewnętrznej Au- 
stryi i zaznaczył, że rząd zwalczy wszelkie 
trudności, oraz wyraził nadzieję, że posłowie 
będą pamiętali o swych obowiązkach wzglę­
dem ludności, a kolo polskie podtrzym** swe 
świetne tradycje, gdy czynnie popierało po­
litykę rządu

„N-jue Freie Presse" utrzymuje, iż sło­
wa wypowiedziane przez cesarza, są dla 
czechów otraz£_ honoru. Ta gażeta juk i 
„Zeit" uważają za znamienny fakt, że lm - 
narcha pominął mdczeniem starania prezesa 
Koła polskiego, Głąbińskiego, skierowane 
ku przywróceniu pa)lamentowi zdolności do 
pracy przez porozumienie się stronnictw.

Prasa czeska energicznie występuje 
przeciw Bienerthowi, który zabarykowsł się 
tronem i przez to pogorszył stosunki pomię­
dzy narodem czeskim a monarchą,

W sprawie aneksyi Bośnii i Hercegowiny. 
Wiedeń. — „Cor. Bareau" ogłosiło treść

telegramu re«aktoia „Now. Wrem." do hr. 
Aereothala:i r, -ViV V'-r* tii firj i* lJ ,T . nL&jwu . i„-W&śza Eksf6elencya oezwątpiema wie
0 <»rtykule, który się ukazał w ostatnim nu­
merze czasopisma „Fortnightly Reriew", 
a w którym wyłuszczono fakty, poprzedza­
jące aneksyę Bośnii i Hercegowiny. Fakty, 
wyłuszczone w tym artykule zostały oświe­
tlone z punktu widzenia gabinetu wiedeń­
skiego. Zdaniem sfer politycznych artykuł 
ton miał być odpowiedzią na dawniejszy 
artykuł tegoż pisma, w którym dyplomaey 
austro-węgierskiej zarzucano nielojalność 
względem g*..b'netu petersburskiego w lej 
sprawie. „Now. Wrem." uznało za swój 
obowiązek podać do wiadomości publicznej 
bezstronnie, bez wszelkich komentarzy, 
obydwa te artykuły. Nasza gazeta pragnie, 
aby społeczeństwo rosyjskie, które zupełnie 
słusznie tak bardzo interesuje się każdą 
Kweslyą, dotyczącą półwyspu Bałkańskiego, 
zostało nareszeóe dobrze poinformowane prz* z 
kogo należy. Co się zaś tyczy kwestyi ro­
kowań, poprzedzających aneksyę Bestii
1 Hercegowiny, to „Pet Ag. Tel.^, półurzę- 
dowy charakter której prawdopodobnie zna­
ny iest Wa szej Ekscelencyi, zaprzecza jak 
najkategoryczniej wyjaśnieniom „Fortnightiy 
Review“. „A gencja Tel." twierdzi, iż żad­
nej propozycyi, pochodzącej jakoby od gabi­
netu rosyjskiego i nasuwającej myśl aneksyi 
Bośnii i Hercegowiny, a tembardziej sanaża-

Berlin.—T nej młodzi ludzie doi,tali się I ku, nie było nigdy, że wyjaśnienia „Fort- 
- ■ - ”  nightly Reriew" oparte zostały na myhiem

tłomaczeniu m em orjałn tajnego z dn. 6-go 
czerwca : 9 0 8  r., tylko w części ujawnionego. 
Pragnąc dać naszemu społeczeństwu możność 
wydania bezstronnego sądu o kwestyi, je 
obchodzącej, dążąc do tego, aby stosuuki, 
łączące obydwa kraje, oparte były na wza- 
jemnem zaufaniu, chcąc wreszcie położyć 
kros polemice, która ujemnie wpływa na 
dobre stośunki, łączące Austryę z Rosyą, 
„Now. WYem." pozwala sobie obrać niezwy­
kłą drogę, zwracając się bezpośrednio do 
Waszej Eksceiencyi z prośbą, czy nie uzna 
za możliwe przyjść nam z pomocą w roz­
strzygnięciu” zadania, które mnmy przed 
sobą".

G IE Ł D A  Z 3 J 2 0 W A .
(Ip legram  specjalny).

Petersburg, -r- Gipłda Holenderska. Pszenica 1 
rb. 22 k., żyto w nat. 116/117 zol. Ś3 kop.; owies 
nizinowy oL — 62 kop., wiaek 58 — 59 kop., ziftno- 
skiew sk1 73 — 75 kop., groch 8? kop., kasza 1 rb. 10— 
1 rb. li kop., siemię lniane 1 rb. 95 kop

Ryga. — Pszenica 1 rb. 19 kop., żyto 98 — 99 
kop.; owies 72 — 73 k o p , makuchy lniane 1 rb. 11 — 
1 rh. 12 kop.

Czystopol.—Zyto 70 — 71 kop , owies 47 — 43 
Kop., mąka żytnia 7 rb. 20 kop., gryka 67 — 68 kop., 
grcoh 68 — 70 kop.

Berlin. — Usposobienie mocno i staie. Pszenica 
218 mar. i 217 mai.; żyto 1693/< i 1741/4 mai ; 
owies 1548/4 mar. i 1593/* mar.; jęczm ień ros.-dunajski 
126—'-<0 mar

Ogólny nastrój rynków chm ielowyrh wszechświa­
towych nieco słabszy, W yborowy tow ar je s t już wyku­
piony przynajmniej o tyle, o ile posiadacze tych 'ga­
tunków sprzedać jo  chcieli i kupcy wobec wysokich 
eon z ząkupiiiy dalszemi nie spieszą się.

T ak . stan rze.czy zdradza v tej chwili najpowa­
żniejszy rynek chmielowy w Norymberdze. O statnie 
notc wania w Norymberdze wykazują drobną zniżkę 8 
do 10 marek na centnar! o (50 kilo). Dotyczy to głów­
nie gatnnków srbdnich i niższych, gdyż wybór iwych nie­
ma w zaofiarowaniu. Notowuno cómiol polski wysokiej 
dobroci—colony  2 lo  — 2.50 marek, średni 1.95—2.05; 
chmiel H allertan , najlepszą cieszący aię opinią 2.25 — 
2.30 za wyborowy, 2.10 — 215 za średni. Ćumiel ryn­
kowy wyborowy 2 )5 — 2.15, średni 1.90 do 1,95V .  
za centnar celny óO-.kilogramowy. N a rynnach we­
wnętrznych usposobienie mocne przy cenach dawnych.

do gmachu tutejszego sądu krajowego. l i ­
bra wszy się w tog- sędziowskie, zabrali bez 
karnie z różnych pokoi księgi sądowe, for 
mularze oraz pieczęcie i posługując się pie­
częciami podrabiali dokumenty. Następnie 
w charakterze urzędników sądowych pobra. 
li w 30 wypadkach z procesujących się oko­
ło, 3 tys. marek. Sprawki te zostały wy­
kryte. Winowajców odnaleziono i areszto­
wano w Berlinie i Wiedniu.

P a ry ż .--Podczas posiedzenia, zwołane­
go w senacie przy udziale grupy parlamen­
tarnej aeronautów, mówuy w y rm ći gorące 
pochwały hr. Lambertowi, poddanemu ro­
syjskiemu, ztt Wspaniałe rezultaty, jakie o 
siągnął w dziedzinie aeronautyki. Lam beit 
odpowiadając oświadczył, Że teinbardziei 
sadowołony je s t z tych po en wał, że sympa­
tyk te pochodzą od przyjaznego oraz sprzy­
mierzonego z Rosya narodu.

Astra. — Otrzymańo z Ardebilu wiado­
mość o ruchu wojsk rosyjsKicb. Przywódcy 
koczowników po długiej naradzie zdecydo­
wali pozostawić w mieście mianowanego 
przez nich gubernałora Rr.ssar chana i skon­
centrować siły zbrojne w ufortyiikoWanym 
obozie zamiejskim. Raohin-chan w dalszym 
ciągu żąda wydania osób, które ukryły się 
w konsulacie rosyjskim, upew niając  zara­
zem rząd rosyjski o swej przyjaźni. Ludność 
Ardebilu wita gorąco przybycie wojsk ro 
syjskich. Większość mieszkańców wyraża 
życzenie przyjęcie poddaństwa rosyjski* go. 
Konsul wysłał do A stry środki transporto­
we dla oddziału rosyjskiego. Drogi rożka 
zano ochraniać kozakom

Rzym.—Agr-noya Steianiego donosi, że 
ogłoszona w gazecie włoskiej wiadomość 
z Paryża, jakoby w Racconlgt Tittoni wra» 
z Izwolskim podpisali układ, który zos.ał 
zakomunikowany przez rosyjskiego i wło-, 
skiego ambasadorów w Paryżu i Londynie 
rządowi angielskiemu i francuskiemu, po­
zbawiona jest wszelkich "podstaw.
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ER. ISAACS
Współczesna indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełożył S. W .).

—o—
Poszedłem du mego pokoju i zasia­

dłem nad tomem Kanta, którego zawsze 
z sobą wożę—jako rodzaj kamienia filozofi­
cznego, na 'k tó rym  ostrzę sobie umysłowe 
narzędzia, gdy się stępią świdrowaniem geo­
logicznych pokładów myśli moich bliźnich. 
Zbyt m n e  jednak zajęła osobistość me­
go „przyjaciela, bym długo mógł oddawać 
się czytaniu i, zamknąwszy książkę i oczy, 
przeszedłem w myśli zdarzenia długiego 
a urozmaiconego dnia.

VII.
Ścisłe święcenie niedzieli u anglików 

jest przysłowiowem. Czy pracują, czy próż­
nują, czy na ojczystej swfj wyspie, czy pod 
tropikalnym niebem kolonii, czy marzną 
u bieguna północnego lub ryzykują życie 
w poluwaniu na tj grysy w Terai, zawsze 
t wszędzie muszą mieć swoją świętą nie­
dzielę. Na pokładzie parowca na Czerwo- 
nem morzu, w chatce arktycznegu badacza, 
w przepełnionym szwajcarskim hotelu lub 
w indyjskiej stacyi górskiej, wszędzie znaj­
dzie się jakaś duchowny, który, przywdziaw­
szy komżę,'.wyciąga z kuferka lub koszyka 
biblię i sprawuje tygodniowe dzieło zbawie­
nia. A co więcc , słuchają go z uwagą, po­
mimo, że w dni^jjjpowszednie starym nudzia­
rzem bywa nazywany. W każdym razie jest 
to p :ękn.y rys charakteru anglików, chociaż 
tak bardzo się przyczynił do ośmieszenia 
ich rasy. Mają oni odwagę swoich przeko­
nań i szanują to, czego ich za młodu uczyli.

Przypuszczam, że te peryodyczne obja­
wy religijnego uczucia u anglików stoją 
w związku z ich niedzielne uroczyście-po 
grzebową miną i strojem. Staja się oni 
w ten dzień zupełnie innymi ludźmi i za­
mykają umysł na dwa spu-’ty, by pamiętać 
tylko o tem, że m iją  dus:ę. Na najmniej­
szą rozrywkę sobie nie pozwalają, powieści 
nawet naj niewinni ej szej do ręki nie wezmą, 
aby nie przerwać nabożnego usposobienia. 
Wytłómaczyć tego nie potrafię; je  A to kwe- 
stya rasy, którą etnolog wie powinniby roz­
wiąż ć.

Tak o tem rozmyślając, leżałem na sze- 
zlongu w otwartych drzwiach mojego poko­
ju . Cały hotel w cisny był pogrążony, bo 
wszyscy jego mieszkańcy znajdowali się 
w kościele, a służba wygrzewała się na słoń­
cu, korzystając z cstatnich jego ciepłych 
promieni, przed powrotem na równiny. In­
dyjski służący boi się zimna, tak jak sio boi 
kobry, gorączki i wolnych mularzy. Jego

ideałem życia je s t nic nie robić, w nic się 
nie ubierać, dużo jeść i przebywać w tem­
peraturze 135 stopni Fahrenheita na dworze, 
a 110 w pokoju. Wówczas7czuje się szczę­
śliwym. Ciało^jogo*! napełnia się ryżem i 
dal’em, a serce dumą. Dnia tego powietrze 
było tak łagodne i tak uspokajająco dz-.ała- 
ło, że i ja, kiwnąwszy się’parę razy, usnąłem 
na dobre.

Obudziłjmnie Kira mąt' Ali, ciągnąc mnie 
za nogę, jak to krajowcy czynią, gdy oba­
wiają się przerwać sen swojemu panu. Gdy 
otworzyłem oczy, podał mi na tacy bilet wi­
zytowy, mówiąc, że jakiś pan chce się ze 
mną^widziećjji ze zdziwieniem wyczytałem 
nazwisko lorda Kildare; wedle indyjskich 
bowiem zwyczajów, ja powinien byłem złożyć 
mu wizytę. Za chwilę też usłyszałem brzęk 
ostróg i szabli i młody człowiek wszedł, 
przystrojony w paradny’ mundur swojego 
pułku. Przywilawszyjsię, zdjął swą niedźwie­
dzią skórę i usiadł.

— Cierzę^się'bardzo, że zastałem pana 
w domu—rzekł.—Ohawiałem się, że może 
pan także w kościele.

— Nie, byłem już dziś raniutko; do in­
nej sekty należę. Pan zapewne w drodze do 
Peterhofu?

— Tak; jest tam jakaś ofieyalna re- 
cepcya, już nie wiem dla kogo, i odkomen­
derowano nas. Nieznośna historya!

— Wyobrażam sobie.
— Mr Griggs, przyszedłem pana o coś 

spytać. Wiesz pan, że chcemy urządzić po­
lowanie na*, tygrysy?

— Wiem, mr. Ghyrkins proponuje, a- 
byra wam z Isaacsem towarzyszył i chce 
zostawić miss Weslonhaugh przez ten czas 
u lady Smith-Tompkms.

— Okropnie byłoby nudno bez żadnej' 
z pań. Nic, tylko’ tygrysy, myśliwi i inne 
krajowe obrzydliwości! Czy nie podzielasz 
pan mego zdania?

— Owszem, najzupełniej. Powiedziałem 
też panu Ghyrkins, że mali Smith Tompkin- 
sowie mają odrę. Jeśli jej nie mają, to nie 
wątpię, że jąjjj:'kiedyś dostaną; niebo jest 
sprawiedliwem i nie pozwoli -nam pozo­
stać na łabce samych tylko tygrysów i szi- 
karieb.

— Na Jowisza, mr. Griggs, ależ to 
wspaniały pomysł, a te smarkacze naprawdę 
mogą kiedyś dostać odry Mnie tak chodzi
0 to, by miss W istonaaugh nam towarzy­
szyła; nie widziała jeszcze nigdy tygrysa na 
wolności, a to przecież warte widzenia. Przy- 
t m,co to będzie za zabawa! Jak wysktezy 
na nas niespodzianie obrzymi tygrys, zabi­
jemy go, a potem rozpowiemy, że to miss 
Westonhaugb zastrzeliła go i  kieszonkowe­
go rewolweru.

— Sądzę, że mr. Ghyrkins da s:ę prze­
konać; w doskonałym był wczoraj humorze
1 zapalił się do tego polowania.

— Dlatego tu przyszedłem; spotkamy 
się wszyscy przy obiedzie i chciałem zipe- 
wnić sobie" jak  najwięcej sprzymierzeńców

— Możesz pan na mnie rachować, lor­
dzie Steepleton.

— Ślicznie! A teraz muszę ruszać do 
Peterhofu. Do wieczora zatem.

Przywdział swą niedźwiedzią skórę i 
odjechał, ja zaś kontent byłem z jego wizy­
ty. chociaż snu mnie p zbawiła. Tak był we­
sół, naturalny i zdrów, że nie sposób go by­
ło nie lubić, Gznło się odrazu, że uczciwy to 
do gruntu chłopak, i że w każdym razie 
i w każdej okoliczności postąpi, jak gentle- 
men, irlandzka zaś krew jego czyniła go 
mniej sztywnym od przeciętnego anglika, a 
opalona twarz, ożywione niebieskie oczy 
i jasny wąs przyjemne wrażenie robiły, jąk- 
gdyby się skąpał w promieniach słońca. Ża­
łowałem, że odjechał; chętnie byłbym z nim 
porozmawiał o koniach, powożeniu, wiosło­
waniu i wszelkich sportach, które za szkol- 
nycn czasów tak lubiłem. Biedny chłopiec, 
czy i jego przeznaczeniem jest paść* ofiarą 
prochu lub afgańskich noży? Powróciłem do 
szezlongu i książki i czytałem, aż dopóki 
zachodzące słonce nie oznajmiło mi, że czas 
wybrać się z Isaacs’em na umówioną prze­
jażdżkę przed obiadem.

Przej“żdżaiąc koło kościoła, spostrze­
gliśmy Kudare a, oczekującego koło drzwi 
prawdopodobnie na miss Westonhaugh, bo 
jaico katolik, więcej może z rodzinnej dumy, 
jak z religijnego uczucia, nie byłby za nic 
wszedł do anglikańskiego kościoła w czasie 
nabożeństwa. Jakoż po chwili, obejrzawszy 
się, ujrzałem mis3 W estonhaugn wychodzą­
cą, a Kiidare’a przepychającego się ku niej. 
Zwróciła ku niemu gł wę, ale nie zarumie­
niła się, o ile m /s ię  zdaje. Z porannej wi­
zyty młodego lorda odniosłem wrażenie, że 
nie jest on rywalem do pogardzenia; ją zna­
łem bardzo mało i ciekaw byłem, jak się to 
wszystko skończy i k fo zwycięży, bo pewny 
byłem, że i Isaacs potrafi panr.ę zająć, sko­
ro tylko tiud  sobie zadać zechce. Postano­
wiłem tymczasepi wciągnąć go w rozmowę 
i wahałem się tylko, czy zacząć o nieśmier­
telności duszy, czy też o małżeństwie, gdy 
on sam mnie uprzedził.

— Słuchaj no Griggs, muszę ci uwagę 
zwróć ć na jedną rzecz.

— Co takiego?
— Łatwo to Ram Lakowi dawać mi 

dobre rady, ale sądzę, że nigdy on nie był 
w mojern połi żeniu i nie rozumie go wcale. 
Ogromnie mi chodzi o to polowauie. Miss 
Weslonhaugh mów la mi, że nigdy nie wi­
działa tygrysa i odrazu postanowiłem, że go 
zobaczy.

Zaśmiał m się. Niewielka była różnica 
m ięlzy irlandczykicm a persem, przynaj- 
mniei co się tyczy zapatrywania ich na łowy.

— Miss Westonhaugh pragnie zobaczyć 
tygrysa, a ty  ją! I  owszem, m 5j drogi, ży­
czę ci zwycięstwa i pomagać ci będę.

— Dlaczego się śmiejesz?— soylał Isa- 
acs, który nic zabawnego w swytih sławach 
nie widział.

— Srmeję się, bo to samo dziś rano 
już słyszałem z ust innego młodego czło 
wieka.

— Kogo? Mr. Wcstonbaugli?
— Nie. Wiesz dobrze, że mr. W esto­

nhaugb jest to zupełnie obojętne i że chęć

zabawienia „kochanego John’aK jest farsą 
Równie łatwo zabawić karawaniarza. jak  
wywołać uśmit-ch na ustach urzędnika z Bom 
baju. Nie. Kildare był u mnie dziś rano 
i mówił mi, że pragnie pokazać miss We­
stonbaugh tygrysa, którego nigdy dotąd nie 
widziała. Co on tam dba o .brata John’a“.

— Brat John, jak go nazywasz, lepszym 
jest, aniżeli się wydye i duże bardzo mu 
zawdzięczam. *

Isaacs zarumienił się, jakby sic czuł o- 
brażonym epitetem, który mr. Johnowi na­
dałem.

— Bynajmniej nie chcę ubliżyć panu 
Westonhaugh — rzekłem,, usprawiedliwiając 
się. — Pamiętam, żc wspominałeś coś o da­
wnej znajomości z nim w Bombaju.

— Przypominasz sobie, co ci parę dni 
temu o sobie opowiadałem?

— Doskonale.
— Otćż młodym anglikiem, który karę 

za mnie zapłacił i dał rai rupię, był Weston­
haugh Tej rupii zawdzięczam cały mój 
majątoic, a nigdy nie zapominam raz wi­
dzianej twarzy. Pewny jestem, że to on. 
Czy rozumiesz teraz? Wszystko, co posia­
dam, winien jestem jego dobroci.

— W każdym razie, niewdzięczności
zarzucić ci nie można, ale dziwny to zbieg
okoliczności.

— A ja  myślę, że to coś więcej.
Człowiek zawsze ma przynajmniej jedną 
sposobność uo odpłacenia długu, i oeąm II 
lab! odpłacę mu, o iłe tylko będę mógł. Na 
brodę proroka, którego intię Diech będzie 
błogosławione, niewdzięcznym nie jestem.— 
Isaacs z zapałem to wymówił. Nie był w 
tej chwili spokojnym Isaamsem, lecz zapal­
czywym Persem, A bdui-Haf zem.

— Dobrze mówisz, mój przyjacielu, — 
ciągnął dalej,—bo niewdzięczność jest naj­
szkaradniejszą rzeczą pod słońcem. Jest to 
przekleństwo naszych czasów, ho ten, który 
nio pamięta dobrodziejstw, robi z siebie boż­
ka, któremu cześć oddaje, mówiąc: „Więcej 
wart jestem od innych, słusznie więc, Dy 
ini przysługi oddawano". Niewdzięczność 
jpst samolubstwem i wywyższaniem s ę nad 
ludzi i Boga. A nap:sano jest, że gdy czło­
wiek umrze i anioł Al Siżil rozwinie zwój 
jego żywota, Israfil powoła wszystkich lu­
dzi przed sąd, a niewdzięcznych oatrąci i 
zaliczy ich do niewiernych i do ni sprawie­
dliwych, aby całą wieczność smażyli się 
wśród piekielnych płomieni. Na urodę pro­
roka, którego imię niech będzie błogosła­
wione!

Nigdy jeszcze nie widziałem Isaacsa 
tak podnieconym, rumieniec, którym się z 
początku oblał, ustąp '(. przy ostatnich stó­
wach miejsca blad śoir a i>czy mu świpcity, 
iak rozż&rzone węgle. Religia nie byli wi­
docznie czczem słowem dia niego i czułem 
że pierwszy raz w życiu stoję wobec czło­
wieka, który naprawdę umrzeć gotów w o- 
bronie swoich zasad.

Jechaliśmy czas jakiś w milczeniu, aż 
nareszcie Isaacs odezwał się, spokojnym już 
głosem:

— Gorąco odczuwam te rzeczy i nie­
wdzięczność oburza mnie.

— Widzę to i szanuję cię za to; jes­
teś pod tym względem unikatem.

— Ńie mówże takich rzeczy, Griggs!
— Kiedy muszę. F.lozofia dziewiętna­

stego stulecia nie dotknęła cię wcale, a 
wiara twoja w obowiązki wdzięczności trą ­
ci trochę „transcendentalną analizą".

— Sam nie wiesz, do czego twój cy­
nizm prowadzi, i zdziwiłbyś się zapewne, 
gdybym ci powiedział, że nie wierzysz w i­
docznie w dogmatu swojej reiigii. A jednak 
nie wierzysz nawet w Boga.

— Nie pojmuję, z czego to wnosić mo­
żesz?

— Jakżo możesz wierzyć w B ogu , jeśli 
najszlachetniejsze dzieło jego za absolutne 
zło uważasz?

— A skądże wiesz, że tak jest?—spy­
tałem, by zyskać na czasie.

— Maleńka chmurka, nieznaczna dusz­
ność w powietrzu oznajmiają nadciąganie 
khemsinu, który wkrótce ogarnia wszystko 
piaszczystą ciemnością i ludzi i zwierzęta 
pozbawi życia; ty zaś zrobiłeś parę uwag, 
które każą mi się dorhyślać, że nie masz 
najmniejszego zaufania do ludzkiej natury. 
Powiadasz, że jestem unikatem; z tego więc 
wynika, że reszta ludzkości składa się z e- 
goistów i szubrawców, bo sam przyznajesz, 
że niewdzięczność jest grzechem nie do da­
rowania; a z tem wszystkiern utrzymujesz, 
że wierzysz w Boga. Czyż nie widzisz, jaka 
w tem jest niekońsekweneya?

— Najpierw nie powiedziałem, że cała 
ludzkość jest złą. Powiedziałem tylko, że 
jesteś unikatem, bo mi s!ę dotąd nie zda­
rzyło spotkać podobnego tobie człowieka.

— W takim razie nieszczęśliwie w ży­
ciu trafiałeś.

— Prawda, ale to rzeczy nie zmienia. 
Wyznaję jednak, że może trochę przesadnie 
się wyraziltm.

— Teraz mówisz rozsądnie. Niezwykłe 
okoliczności wytwarzają niezwykle gorące 
uczucia. Znajdowałem się wówczas w wa- 
runka h tak ciężkich, że dar JohrFa Weston 
hangh uratował mi życie; nie dość na tem, 
dał mi możność dojścia do obecnego m a­
jątku, nic więc dziwnego, że uważam za 
wielką łaskę Ałłaha, iż pozwolił mi spotkać 
go teraz, jak  ty powiadasz przypadkowo, 
abym mógł mu się odwdzięczyć, kiedy moż­
ność mam po temu. Nie wątpię, że gdybym 
był mniej bogatym, to i wdzięczność moja 
byłaby .mniejszą, pomimo że darowana mi 
rupia zawsze tą samą rupią by pozostała.

— A ja o tem wątpię bardzo i pewny 
j< sieni, że wdzięczny byłeś tak samo dwa­
naście lat temu, jak i teraz

Isaacs nic na to nie odpowiedział, ale 
twarz mu dziwnie złagodniała. Bywały chwile, 
w których poczciwe zawsze jego oczy pra­
wie anielski wy*az dobroci przybierały.

(D. c. n.l.

Rh1DaKT0RZv i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI
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R O K  K k 2 . l l  IS T N IE .J IA .

NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

i e s l a d a  L c t e r s s k a ”
x b o z p ła tn y m  d o  d a t  (R em  p o w ie ś c i  n a j c e ln ie j s z y c h  a u to r ó w  p o ls k ic h  c o  ty d z ie ń

Redaktor i  wydawca MICHAŁ SYKORADZKI.

„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury  pięknej, z powieścią na czele, łiisto 
ryę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa­
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzg'ędnla

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe
W roku 1909 drukować będzie powielę1: Wiktora Gomulisklego .,Siódme „amin" J “ Pana 

Mokrzyckiego", z czasów saskich; micha.'? Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne; Maryi Rodzłewiczównej „Obywatel"; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki", na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryara Gawaiewicza. Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Ooowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice pr&yrędi.icze 
i psychologiczne prof dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickisgo, M Synoradzkiego, J. Ursyna.

W dzia'e ilustracyjnym : reprodukcje obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fafata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych, pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna­
komitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorpw polskich. J | 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W Łozińskiego, L  Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T  Yi
w  W a r sz a w ie !  | t  Na p r o w in c y ii

Ro^znio
Półrocznie
K w artalnie II Rocznie 

Półrocznie . 
K w artalnie

rb. 6
................................... * 3

.  1 kop. 50

Z agranicą rocznie rb. 10.

Na ż ą d a n ie  a d m in is t r a c j a  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie .

rb. 8 
. 4
I 2

A D R E S  R Z D A K C Y I i A D M IN IS T R A C Y Is  W a r s z a w a , P la c  W a r e c k i  4 .

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J(. J>odhcrsK.re|a

o obu stronaeh
c i e ś n i n y

B E R IN G A
Do nabycia w A d m in is tra cji „D ziennika  K ijow skiego” , Prorezna 9.

Cena; 2 rb., dŁi p r & .iu m e m to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o 1* 
I rb . 5 0  k o p . Przesy łka 55 kop.

M l

T A R C Z E 13993

ii
# .■ ■ 1 1 1 1 1  I N I

Zapisane sposobem  udoskonalonym
w  w y k o n a n iu , b e z  z a r z u t u  a r t y s t ó w :
Terurów Cesarski'-!): Bakłannwa Andrejewa, Bolszakowa i t. d.
i ieśui Cygatisk e: A. D. Wlalcewoj, Wari Panln j, IW. A Karinskoj. R
K urlecistów : Sarm ata . P iotra Nowskiego i t. d.
Chórów: A rchanielskiego, Warszawskiego. Pawiowa i t. d.
Orkiestr: LeJb-Gwardyjskiego pułku konnego i t d

Ocna tarcz o k s t r S s y c i } ć Ę z  11 [
s?  do, sprzedania we w szyst. gramofonowych i m uzycz. magazynach.

Żądajcie cenników tarcz „ZQNQFON“.

K .  S E P T F  *  i  S - k a
K reszczatik -V? 40.

OTULI
n a jr o z m a it s z y c h  s y s t e m ó w  d ia  n iż s z y c h , ś r e ­

d n ic h  i w y ż s z y c h  z a k łe d ó w  n a u k o w y c h

Reprezentacya i sprzedaż
c y r k li  p r e c y z y jn y c h  o r a z  in n y c h  p r z y b o r ó w  

d a k i-e ś le n ia
fabryki

E . O . R ic h t e r  i S -k a
w  C h e m n it z .  10140—43

M r a  i  K a r a k u h

poleca magazyn

G. M. TRA3SKIEG9
Gotowe damskie i męskie rzeczy futrzane włos m na  wierzch, żakiety karaku­

ło w e , boa, gorżetki, mufki i czapki

C e n y  b e z  w s p ó ff ia w o d n ic tw a .
Cenniki na żądanie gratis. 

K r e s z c z a t ik  Nr 10, t e le f .  1574. 13792—14

13954—4N o w o ś ć  dSa K ijo w a !
otwarta została specyalna pierwszorzędna

Francuska parowa pralnia
gdzie roboty wykonują się na wzór zagranicznych. C eny n iz k ie . Zamówie­
nia torminowe wykonują się w ciągu a-.cia gadzin. Kijów, P r o r e z n a  2 ,

obok farbiaru i Zajeewa.

Służą:
Pigułki 

M o r w a
przeciw  wszelkim niostrawnóściom

Pigułki Morisona
przeciw chorobom żołądka, wątroby

Fięulk' Morisona
przeciw hem oroid..'icrpieniom  nerw.

P ip tk i Morisona
odnaw iają krew , odświeżają orga­

nizm 13582—4
M O R IS C H  & C o , LONDON

3& E u sto n  R oi d 3 3 .
Do naby  ia we wszystkich aptekach 
i składach aptow n., gdzie nebywcom 
dokładny opis użycia udziela się. 

W KijO'1 ie składy główne: Południo­
wo-Rosyjskie Tow. Far mac., A.Trepte.

NAOH.W. 7 --3T. MEDALEM v>> PARYŻU.

WfYS rRZEGAĆsir,1
LES7“t 12 

NASLftDOWU CTVL

138SO—7

Pieniądze zwracam
w cali ści jeżeli nie przypadnie towar 
do gustu. Za 7 r t .  5il k. w ysyłam j 2 
odcinki zimowe »T riko a n g ie lsk ie ?
m a te y a ł wełniany, mocny i mrdny, 2 
arsz. szer. 4V< na  kompletny męzki 
kostynm i 8 arsz triko P a n a .u a  
na cały kflstyum damski modny i moc­
ny, z ópakowauietn i przesyłką poczto­
w ą bez zadaiku. Adres- fabryka suk­
na M ich a ła  D o m a s x e i» ic k ie g o  
Lódż skrzynka porz. Jiś 295 (D. K )  

i4 1 0 i - 2

..Biuro pracy” dok1i1mS-
Źytumicrska 8, telef. 1788. RoKomend. 
nauczycielki, bony, oficyal rzemieśln. 
i wszelką służbę .domową. P rzy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
Rłndyi-h kawliczok p. n. „Sohronlsko 
S-te| Jadwigi'. 12774 -3 4

T T  w wielkich partya-h  b r z o -  
arowe na Kij. Kow. Kol. 
Żel. poleca z dostawą i 

gw arantuje sumień. ukI-2 w sążniu lub 
więcej. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gatun. i drw a nuow. 
na wagę. Żydowski targ. 1 ug ul S tępa- 
n o w s k ie jN ^  t e l e f .  1325. 13330 27

Alfłoda inteligentna oseba
poszukuje miejsca kasyerki lub^też in­
nego rdpow .eJuicgo zajęcia, n.ożc zło­
żyć kaucyę. A dres B nsejia 5 b . m U . 
3 11145—2

Parisienne
priot J r e  a  la cam pagne. »Dzien Kij.? 
dla B. 141-1

Po s z u k u je  s  ię d z ie r ż a w y  400
do (iOO dzios. w dobrej glebie. Ofer­

ty  pod adresem: Żytom orz ul. M.-Wil- 
ska. B aranow ska. 14173

i * 1  n a  - 7 la t ’ mal5cy soli 
dne rekomendacye fa- 
bryk cukrowych, po­

szukuje posady przy cukrownictwie. 
Piśm iennie: Humań kijów. gub. Oficer­
ska C, M. F . K. 14157— 1

Roikłaf jazdy pociągów.
(2JIH0WY)

Na k o l. P o łu d .-Z a c h o d n ic h :

K u ry  er I i II k! Odesa, Kiszyniów 
E lizaw otgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź. O godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II  i I I I  Ki. Odesa, Brześć, 
B iałystok. Grąjowo, Humań. Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 A. 15 zrana , 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobotcy I, II i III ki. Odesa, Nowo- 
sielice, H um ań—odchodzi o touz . 12 
m. 30 w uooy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I, II i H i kl. Odesa, 
W ołuczyska, W iedeń—odchodzi o g. a 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M iesza n y  U i HI kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp . IV kl. Odesa 
B rześć, Zuamionka odonocizi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K u ry e r  I i U ki. W arszaw a, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
U  m. 03 zrana.

P o czto w j I, II i III kl. M ikołajów 
E lizaw etgrad, Znam icnka, Fastów —od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m 15 zrana

<pubow y  I, II i III kl. Mikołajów, 
E lizaw etgrad , Znamionka, Fastów —od­
chodzi e g. jO m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m.' 59 po pul.

Osobowy I, II i H I kl. Berdyczów, 
R adziw iłłó y, W iedeń — odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorom, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

M iesza n y  II i III kl O lszanica, 
B iała-Cerkiew , Faciów —odch. o g, 4 
m. o - po poł., przychodzi o godziuio 9 
m. 33 zrana.

T ow arow y pośp, IV kl. Sarny, Ko­
w el—odchodź o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7' m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. M alin—od­
chodzi o godz, 4 a 20 po poi., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski,. Fastów  III k lasa od 
chodzi o g.,dz. 3 minut -32 po południu 
oprócz dul świątecznych.

Osobowy I, H i III kl. P etersburg , 
W arszaw a, Sarny, Kowel, W ilno--od- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztow y  1, H i III J  W arszaw a 
Sarny, Kowel, Iw angród, G ranica, W io- 
doń odchodzi o gods. 12 m. 25 po poł.] 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy I, II i 111 kl. B rześć, B ia ­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrana.

Osobo'vy I, II i III k l. Rostów nad 
Donem, Sewastopol. E^aterynosław , Zna- 
mienka', F a s tó w -o d c h . o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Drukarnia PoLska w Kijowie, ulica „W* a jlczy ̂  owaka (Prorezna 9) sóg Puszldńskiej


